
W ielotysięczne tłum y wypełniły szczelnie olbrzymią 
sa lę  A lbert H allu w Londynie, by osobiście uczestniczyć 
w potężnym  akcie pro testu  milionów katolików z ca
łego św iata przeciw prześladow aniom  Kościoła za że
lazną  kurtyną, a  szczególnie przeciw aresztow aniu 
P rym asa  Polski, oraz by dom agać się Jego uwolnienia. 
Z d jęcia  przedstaw iają  kolejno: 1. Prezydium  m anife
stac ji, k tórej przewodniczył kardynał G riffin , Arcy-

6
biskup W estm insteru, w otoczeniu caiej h ie ra rch ii 
Anglii i Walii, członków Izby Lordów i Izby G m in i 
licznych przedstaw icieli wszystkich dziedzin angielskie
go życia politycznego i społecznego; ponad prezydium  
chór polski, k tóry śpiewał w czasie zeb ran ia ; 2. K ardy
nał G riffin  odczytuje rezolucję p ro testacy jną, 3. Część 
grupy biskupów angielskich w prezydium , 4. In n a  część 
grupy biskupów7 angielskich, 5. Jeden  z fragm entów

F o t. B e d n a rs k i
hallu  dający  pojęcie o olbrzymich rozm iarach m anife
stacji, 6. Dzieci polskie sk łada ją  kardynałow i G rif- 
finowi bukiet duchowny w ysłuchanych Mszy św.,, przy
jętych K om inii św. i modlitw  w in tenc ji kardynała  
Wyszyńskiego; n a  pierwszym planie po praw ej stron ie  
biskup H eenan z Leeds, jeden  z głównych mówców 
m anifestacji.
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OLBRZYM IA M A N IFES TA C JA  W STOLICY ANGLII
Imieniem 58 milionów katolików Imperium Brytyjskiego i katolików amerykaóskich kardynał Griffin 

wysyła do Warszawy protest przeciw aresztowaniu oraz żądanie uwolnienia Prymasa Polski

OPŁATKI
12 szt. — 2/-
300 szt. — 25/- 
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PO KW ITO WANT A

KALENDARZYK

G R U D Z I E Ń

13 n 3 Adwentu, Łucji p.m.
14 p S p ir id io n a  b.w.
15 w O ktaw a Niepok.

Poczęcia NMP.
16 ś S-Dni, Euzebiusza b.m.
17 c Łazarza, wskrzeszonego
18 p t  S-Dni, oczekiwanie na

Boże N arodzenie
19 s S-Dni, U rbana V. P.

TRZECIA NIEDZIELA 
ADWENTU

NASZA AKCJA 
M I Ł O S IE R D Z IA

LISTA OFIAR NR 48
K rystyna  Pom erenko — 10.0; 

dwie Polki z L arbert d la wdowy 
chorej n a  gruźlicę — 6.0; ..Mał
gorzata“ — 5.0; ,.Drucik“ —
3.0; Heudończycy — 12.0; Ży- 
lewicz — 10.0; S. R. d la  chorych 
kleryków — 5.0; bezim iennie — 
10.0. R azem  £  3. 1. 0.

Bóg zapłać!

L E K C J A
Fil. 4, 4-7)

B racia : Weselcie się w P anu  
zawsze, mówię pow tórnie: We
selcie się. Skrom ność wasza 
niech będzie znana wszystkim 
ludziom: P an  blisko jest. Nie 
troszczcie się o nic, ale potrzeby 
wasze Bogu powierzajcie w każ

dej m odlitwie i dziękczynnej 
prośbie. A pokój Boży, który 
przewyższa wszelkie pojęcie, nie
chaj strzeże serc waszych i u- 
mysłów waszych w C hrystusie 
Jezusie.

E W A N G E L I A
(J a n  1, 19-28)

W on czas: Żydzi z Jerozolim y 
wysłali do J a n a  kapłanów  i le
witów, aby go zapyta li: K im  je 
steś? I  wyznał, a  nie zaprzeczył, 
ośw iadczając im : Jam  nie jes t 
C hrystus. Z apytali go tedy: Cóż 
więc? Jesteś ty Eliaszem? I od
rzekł: Nie jestem . Jesteś ty
prorokiem ? I odpowiedział: Nie. 
Rzekli m u tedy: Kimże jesteś, 
abyśmy mogli odpowiedź dać tym ,

którzy nas wysłali. Cóż powia
dasz sam  o sobie? I rzekł: Jam  
glos tego, który wola n a  pustko
wiu: Drogę prostujcie P an u  ja 
ko mówił Izajasz prorok. A wy
słańcy byli z faryzeuszów. I  py
ta ją c  go, mówili: Czemuż tedy 
chrzcisz, jeśli nie jesteś C hry
stusem , an i Eliaszem, an i proro
kiem ? Odpowiedział im  Jan , 
mówiąc: Ja  chrzczę wodą, ale 
pośród was s taną ł ten, którego 
wy nie znacie. To ten , który 
przyjdzie po m nie, a  s ta ł się 
przede m ną, k tórem u nie jestem  
godzien rozwiązać rzem yka u 
sandałów jego. To się działo w 
B etanii za Jordanem , gdzie Jan  
chrzcił.

W ciągu m iesiąca listopada 
wpłacono za pośrednictw em  
„Gazety N iedzielnej“ — z w yjąt
kiem o fiar na  lekarstw a do Pol
ski i n a  kościół polski w Londy
nie następu jące  kwoty:

NA ZAKŁAD W H EREFORD
Leon K. — 0.2.6.
NA ZAKŁAD W PITSFO RD
K. H. — 1.0.0.

NA LEK I I ŻYWNOŚĆ DLA 
D ZIECI PO LSK ICH  W NIEM

Zebrane przez B. Ł. i J. K 
wśród przyjaciół i znajom ych w 
Hostelu Long M arston — na le
karstw a i żywność d la  polskich 
dzieci w N iem czech... £  5.14.6

C A R I T A S

Sprawy Domu Bożego
LISTA OFIAR Nr. U

Polska K ato licka CARITAS w 
W ielkiej B ry tan ii (C en tra la ; 26,

WIELKIE ANTYFONY „O"
H ighgate W est Hill, London. N. 
6), o trzym ała następu jące  ofiary 
(w naw iasach podano, kto o fia
ry przesłał >:

KTO ODBUDOW UJE 
I ODNAWIA KOŚCIÓŁ 
PO LSK I W LONDYNIE

O fiary w dalszym  ciągu nade
słali:

Z L ondynu: T adeusz P u tz  — 
£  3; Feliks Dubowski — £  1; 
W łodzimierz Ciechanow ski — 
£  2; A leksander D udek — £  1; 
M aria  R am aszew ska — £  1.

Spoza Londynu: „D rucik“, 
Selby — 6; Czesław Affek, S tra t
to n  — 2/6; M. Luźny, Coventry 
— 10; L. D ochan, Coventry — 
10

Bóg zapłać.

W m iarę jak  się zbliżają świę
ta  Bożego N arodzenia Kościół z 
coraz większą tęskno tą  oczekuje 
przyjścia Zbawiciela. Począw
szy od 17 grudnia  śpiewa przy 
nieszpornym  M agnificat Wielkie 
Anty fony, zwane również Anty- 
fonam i „O“, od litery, k tó ra  roz
poczyna każdą z nich.

Znajom ość P ism a Świętego i 
k o n tak t z nim  da  nam  praw dzi
we zrozum ienie Osoby i dzieła 
C hrystusa, a  „nieznajom ość P i
sm a św . to  nieznajom ość C hry
stu sa“ — pisze św. H ieronim. 
O n to dokonał tłum aczenia  n a

łacinę całego S tarego i Nowego 
T estam en tu  w IV wieku. Je s t to 
V ulgata, k tó rą  się posługuje 
Kościół św. w liturgii.

T ekst an ty fon  „O“ zaczerpnię
to ze S tarego T estam en tu . W 
proroczych słowach określają 
one właściwości M esjasza i 
chw alebne Jego Im iona. Są pło
m iennym  w ołaniem o m iłosier
dzie i zbawcze przyjście Odku
piciela.

W krótkich  zdaniach  zw raca
ją  uwagę w iernych n a  właściwy 
ch a rak te r św ięta, który litu rg ia  
chce uw ydatnić. Pow tarzajm y

BISKUP ELUS PRZEMAWIA DO POLAKOW
J. E. X. Biskup z N ottingham , 

E dw ard Ellis wygłosił w niedzie
lę 15 listopada w katedrze św. 
B arbary  w N ottingham  n a s tę 
pu jące  przem ówienie do Polaków 
z okazji poświęcenia obrazu 
M atki Boskiej Częstochowskiej

Zgrom adziliśm y się w dniu 
dzisiejszym, m oi drodzy B racia 
Polacy, by się n a  nowo poświę
cić N iepokalanej M atce Bożej. 
A czynim y to  w momtencie, gdy 
prześladow anie K ościoła w w a
szej ojczyźnie się wzmaga. Lecz 
ta k  jak  w przeszłości M arya 
przybyw ała n a  pomoc swym 
dzieciom, podobnie i te raz  z od
w agą i ufnością zwracacie się 
do  T ej, k tó rą  wasz naród  zaw
sze z upodobaniem  nazywa 
Królow ą Polski.

P rag n ę  przede wszystkim sko
rzystać z dzisiejszej okazji, by 
wyrazić swoje oraz moich kap
łanów  i w iernych najgłębsze 
współczucie d la  waszego k ra ju  
prześladow anego i przy tym  

zapew nić w as o naszych gorą
cych m odłach. W ierzę, że macie 
wiele współczucia również wśród 
nie-katolików, aczkolwiek, n ie  
m am  tu  n a  m yśli osobliwego ro
dzaju  współczucia u tych, któ
rzy, ubolew ając z powodu cier
p ień  waszego Prym asa, łączą się 
z Jego oskarżycielam i w zarzu
ta c h  przeciw n iem u i jego prze
śladow anym  współbraciom.

W przeszłości Kościół i chrze
ścijaństw o w ogóle ucierpiało od 
na jazdu  hord  barbarzyńskich, 
k tó re  w raz ze zniszczeniem m a
teria lnym  wszystkiego czym się 
m ogła poszczycić E uropa, pozo
staw iły za sobą zastęp m ęczen
ników za W iarę. O krucieństw a 
tam ty ch  barbarzyńców  ograni
czały się wszakże do fizycznych 
to r tu r, niew olnictw a i śm ierci. 
P rześcignęli ich jed n ak  nowo
cześni współzawodnicy, kom uni
ści, którzy do całego okrucień
stw a fizycznego doda ją  to rtu ry  
duchowe ta k  zw anych procesów 
pokazowych i sam ooskarżeń. Do
prow adzają oni ofiary  do ta k  
dziwnej przem iany psychicznej, 
że oskarżeni z pogardą wyrzeka
ją  się tego wszystkiego, co uczo
no ich  kochać i szanować a  w 
wieku dojrzałym  swobodnie wy

znawać. W szystkiego tego teraz 
się z obrzydzeniem odżegnują, 
i w yznają, że są tych sam ych co 
prześladowcy przekonań.

Zaszczytna lista  tych, którzy 
raczej poświęcili wszystko, n a 
wet życie, aniżeli mieliby się 
ugiąć przed w rogam i Boga i 
ludzkości — jes t bardzo długa. 
Czas m i nie pozwala dziś wcho
dzić w szczegóły. W ystarczy jed
nakże powiedzieć, że to, co się 
dzieje obecnie w waszej ukocha
nej ojczyźnie, m iało i m a m iej
sce wszędzie tam , gdzie panu je  
komunizm. Na W ęgrzech: wyko
nano  wyroki śm ierci n a  jednym  
biskupie i 25 księżach, podczas 
gdy K ardynał i 5 innych bisku
pów przebywa w więzieniu lub 
w koncentracyjnych obozach. 
Na Litwie spośród 9 biskupów: 
jeden  został skazany n a  śm ierć,
3 wywieziono, 4 przebywa n a  wy
gnaniu . Na Łotwie: z 4 bisku
pów dw aj są n a  w ygnaniu, jeden 
wywieziony i przypuszczalnie nie 
żyje. W R um unii: 12 biskupów 
uwięziono lub deportow ano, 3 z 
pośród n ich  zm arło już w wię
zieniu. W Jugosław ii: K ardynał 
S tepinacz in ternow any a inn i bi
skupi znoszą sta łe  nękan ia  i 
ograniczenia wolności.

W waszym k ra ju  oprócz P ry
m asa  W yszyńskiego 7 innych 

biskupów zostało uwięzionych. 
Nazwiska Wyszyńskiego, S tep i
nacz, M indszenty‘ego i ich 
w spółbraci cierpiących przejdą 
do h is to rii obok w ielkich boha
terów chrześcijaństw a.

A podobnie jak  dziś cały św iat 
oddaje cześć owym daw nym  mę
czennikom  , którzy cierpiąc d la  
Boga zachow ali jednakże pod
stawowe wolności człowieka, ta 
kim  m ęczennikom  przeszłości 
jak  Becket, F isher, Morę, tak  
również przyszłe pokolenia czcić 
będą nazw iska dzisiejszych wyz
nawców W iary.

Ja k  w przeszłości, w czasach 
ucisku, chrześcijanie zw racali 
się instynktow nie do M atki Bo
żej ta k  i wy spontanicznie czy
nicie to  sam o dzisiaj. Przed 
wielu w iekam i wielki król mego 
narodu, Alfred, do Niej się 
zwriócił, gdy pogańscy Duńczycy 
n a jech a li chrześcijańską Anglię. 
Może M atka N ajśw iętsza odpo-

_
wie wam i m nie to, co jem u po
w iedziała :

„Niczego ci n ie  powiem, co by 
ci sprawiło ulgę,

Ani też, czego byś pragnął, 
K rom  tego, że coraz ciem niej

szym sta je  się w idnokrąg,
A fale m orskie p iętrzą się 

coraz wyżej.“
Lecz podobnie jak  król Alfred 

tak  i my wiemy, że ostatecznie 
M atka Boża zwycięży. Przez 
swego Boskiego Syna zetrze O na 
swą stopą zdradliwego węża. 
Niech to poświęcenie waszego 
pięknego obrazu M atki Boskiej 
odnowi w w as gorliwość i n a 
bożeństwo oraz ufność do Niej. 
Ze św. B ernadetą  mówimy:

„Nie mogę uczynić nic więcej 
ponad to, co czyniłam  dotych
czas, m ianowicie modlić się i 
cierpieć“ .

My nie  wybucham y nienaw i
ścią czy zem stą, a le modlimy się 
aby w umęczonym świecie a  w 
szczególności w waszym naro 
dzie n asta ły  znów spraw iedli
wość i miłość, których owocem 
jes t pokój. N iech N iepokalana 
M atka sprawi, aby zarówno lu
dzie ja k  i narody  jak  bracia 
służyli Bogu w budow aniu tego 
K rólestw a n a  ziemi, k tóre jest 
zw iastunem  chw alebnego urze
czyw istnienia Boskiego K róles
tw a wiecznego w niebie.

wraz z Kościołem te wezwania. 
P rzygotują one nas do radości i 
wesela nadchodzących świąt.

17 grudn ia  pierwsza an ty fona 
brzm i: „O M ądrości, k tóraś wy
szła z u st Najwyższego, dosięga
jąc potężnie od końca do koń
ca i zarządzając wszystko łago
dnie: przyjdź i wskaż nam  d ro 
gę roztropności.“ (Ekli. 24, 5; 
M ądr. 8, 1.)

18 grudn ia : (Wy. 3, 2 i 20, I ) :  
„O Adonai i Wodzu dom u Izrae
la, któryś ukazał się Mojżeszowi 
w ogniu krzaka gorejącego i da
łeś m u praw o n a  górze Synai: 
przyjdź nas odkupić w opiece 
twego ram ien ia .“

19 grudn ia : (Iz. 11, 10).
„O K orzeniu Jessego! który sto
isz n a  znak narodom , oniem ia
ją  przed Tobą u s ta  królów, a  lu
dy Tobie modlić się b ęd ą : 
przyjdź nas zbawić, nie zwle
kaj już.“

20 g rudnia: (Iz. 2? 22; Obj. 3. 
7; Łuk. 1, 78.) „O Kluczu D awi
d a  i berło dom u Iz rae la ; który 
otwierasz, a  n ik t nie zam knie; 
zamykasz, a n ik t nie otworzy: 
przyjdź i wyprowadź z więzienia 
jeńca  siedzącego w ciem nościach 
i cieniu śm ierci.“

21 g rudn ia : (Ps. 106, 10)
„O W schodzie, blasku św iatła 
wiecznego i słońce spraw iedli
wości: przyjdź i oświeć sie
dzących w ciem nościach i cie
niu śm ierci.“

22 g rudnia: (Ag. 2, 8; Ef. 2, 14 
i 20) „O K rólu  narodów  i pożą
danie ich; kam ieniu węgielny, 
który spajasz w jedno: przyjdź i 
zbaw człowieka, którego utwo
rzyłeś z m ułu.“

23 grudn ia : (Iz. 7, 14; 33, 22) 
„O E m anuelu! K rólu i P raw o
dawco nasz, oczekiwanie N aro
dów i ich Zbawicielu, przyjdź 
zbawić nas, P an ie  Boże nasz!“

NA PACZKI GW IAZDKOW E 
DLA CHORYCH POLAKÓW W 
ANGIELSKICH SZPITALACH

Polska p a ra f ia  LONG MARS
TON (ks. kan . F. Winczowski) 
£  3.13.6; Polska p a ra f ia  MAG- 
HULL (ks. prób. J. S arne ta ) 
£  1.0.0; Polska p ara fia  SW IN 
DON (ks. prób. S. Borek) 
£  2 .10.0 .

NA ZAKŁADY SZKOLNE 
OJCÓW MARIANÓW'

(B ursa w H ereford i G im nazjum  
w Fawley C ourt)

Polska p a ra f ia  BIRM INGHAM  
(ks. dziekan F. K ącki) £  34.0.0; 
Polska para fia  BLACKSHAW 
MOOR (ks. kan. P. Sargiewicz) 
£  5.0.0; Polska p a ra f ia  FAIR- 
FORD (ks. dziek. L. Czapski) 
£  13.5.4; Polska p a ra f ia  NEW- 
CASTLE-UNDER-LIME (ks. 

kan. P. Sargiewicz) £  5.10.0; 
Polska para fia  NEWTON AB- 
BOT (Kom. Kościelny; Skarb
nik L. B enal) £  4.1.0; Polskie 
parafie : BURY, OLDHAM I 
ROCHDALE (ks. prób. B. Polak) 
£  8.0.0 .

NA ZAGRANICZNE M ISJE 
P a n  K IELB IO W SK I z Long 

M arston £  1.0.0.
W szystkim ofiarodaw com  go

rące podziękowanie sk łada CA
RITAS. BÓG ZAPŁAĆ!

Ofiary' up rasza się nadsyłać 
pod adresem : CARITAS, 26, 
H ighgate W est Hill, London, N. 
6 Czeki i przekazy pieniężne wy
staw iać należy n a : CARITAS.

PODZIĘKOW ANIA
D ziękuję M iłosierdziu Bożemu 

za o trzym ane łaski za przyczyną 
S. M. Faustyny.

M ichał Pot&rzycki

Polskie płyty gramofonowe
nagrane i w ykonane w Kraju, przy u dziale najw ybitniejszych polskich artystów  

i najlepszych polskich zespołów m uzycznych.

Największy wybór
N A JP IĘ K N IE JS Z E  P O L S K IE  K O LĘD Y . M U ZYKA POW AŻNA, A R IE  O PER O W E. 
K O N C E R T Y , M U ZYK A  TAN ECZN A. R O Z R Y W K O W A  I  LUDOW A, P IE Ś N I I  P IO 

SE N K I, PŁ Y T Y  W  W Y K O N A N IU  Z E SPO Ł U  H A R M O N ISTÓ W .
Obszerny katalog p łyt gram ofonowych w ysyłam y na żądanie GRATIS 

Zam ówienia pocztowe na płyty wykonujem y odwrotnie.
P ły ty  w y sy łam y  p o c z tą  w  W ie lk ie j B r y ta n i i  oraz do wszystkich krajów — w sp e

cjalnym  opakowaniu i całkow icie ubezpieczone do pełnej wartości. 
Z a m ó w ie n ia  n a  p o lsk ie  p ły ty  g ra m o fo n o w e  należy k ie ro w a ć  d o :

THE VISTULA PRESS LTD. 449, Oxford Street, London, W .l.
Stacja kolejki: MARBLE ARCH. Skład płyt otwarty od 11-7 w., w soboty do 2 pp.
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PO K Ó J I  WOLNOŚĆ
U kazał się nowy num er cza

sopism a „Pokój i W olność“ — 
biuletynu sekcji polskiej orga
nizacji „Pax e t L iberté“ w P a 
ryżu. N um er om aw ia obszernie 
sprawy prześladow ania Kościoła 
w Polsce, dalsze p ro testy  w wol
nym  świecie, in teresu jący  p rze
gląd prasy reżymowej, wiadomo
ści z K ra ju , „rozmowy z czyteL 
n ikam i“ i inne drobne wiado
mości.

Adres w ydawnictw a: 10, V illa 
Bosquet, P aris  7-e, F rance.
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GAZETA
W I E D Z I E L N A
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PYCHA „W IELKICH“
I W SPÓŁCZESNE 

POKOLENIE
P am iętn ik i wielkich mężów 

s ta n u  są nie tylko rejestrow a
niem  faktów  odnoszących się 
d o  ich działalności, ale także 
rodzajem  uspraw iedliw ienia się, 
a  naw et wznoszenia sobie za 
życia pom nika. Nagrodzenie 
pam iętników  C hurch illa  nagro
dą  literacką Nobla świadczy, że 
au reo la  nim bu. otaczającego 
starego polityka brytyjskiego, 
oddziałała naw et n a  krytyków 
literackich. Książkowy pomnik 
ozdobiono liśćmi wawrzynowy
mi.

Są jednak  krytycy którzy u- 
w ażają, że walory literackie pa
m iętników  brytyjskiego prem ie
ra  nie uspraw iedliw iają tak iej 
oceny. Oczywiście jes t to  rzecz 
gustu. Nas jednak  obchodzi w 
pam iętn ikach  co innego, m iano
wicie obchodzi nas, a  naw et boli 
nas, traktow anie problemów mo
ralnych.

Wiele już pisano w prasie pol
skiej na ten  tem at i nie m a po
trzeby pow tarzania znanych 
każdem u Polakowi n a  obczyźnie 
h isto rii potrak tow ania sprawy 
polskiej na  konferencjach  ze 
S talinem  i ilustrow ania polskich 
zagadnień tery toria lnych  przy 
pomocy trzech zapałek. W ogło
szonych ostatn io  fragm entach , 
dotyczących korespondencji ze 
S talinem  w sprawie polskiej, 
znajdu je  się charakterystyczne 
zdanie. Oto prem ier C hurchill 
w yraża obawę, że w zajem ne prze
ta rg i i różnice zdań będą pro
wadziły do k a tas tro fa ln e j sy tua
cji. „ham ującej wielki rozwój 
pomyślności światowej mas, o- 
siągalnej jedynie dzięki naszej 
tró jce“. W tych słowach zawie
ra  się niew ypow iadana otwarcie, 
a  rzeczywiście k a tas tro fa ln a  d la 
św iata, w razie je j urzeczywist
n ienia, myśl o utw orzeniu „rzą
du  światowego“, działającego w 
oparciu o trzech mężów, m a ją 
cych decydować, które narody 
będą wolne, a  k tóre m uszą po
siadać rządy przez n ich  u s tan a 
wiane. (Proszę porównać opis 
procesu „form ow ania“ rządu dla 
Polski przez trzech obcych m i
nistrów  z poleceniam i C hurchilla  

odcięcia arm ii czerwonej dojścia 
do tery torium  D anii, „która we
dług umowy m a pozostać wol
nym  państw em .“ )

Napoleon przy całym  swym 
geniuszu w ojennym  nie m arzył
0 tak im  panow aniu nad Europą. 
W raz ze swym ciężarem  włada
n ia  zdobywcy niósł jednak  po
rządek praw ny i powiew idei wol
nościowych. Cóż niosło w ładanie 
zdobywców' drugiej wojny świa
tow ej? Tylko ujarzm ienie.

Przykład „wielkiej tró jk i“ jes t 
najbardzie j odrażającym  przy
kładem  pow ierzania losów ludz
kości „mężom opatrznościowym “ 
czy „wielkim“. Przy dzisiejszej 
koncentracji władzy w rękach 
kilku ludzi, przy wydoskonalo
nej technice ozdabiania najbez
względniejszej au tokracji pozo
ram i liczenia się z „wolą ludu“, 
niebezpieczeństwo tak ich  ła t
wych rozw iązań je s t zastrasza
jące. Do kierow ania bowiem 
ludzkością trzeba cech charak 
teru , których tacy mężowie nie 
posiadają. T rzeba ducha służby, 
a. nie du ch a  w ładania. T rzeba 
wyrzeczeń się osobistych, a  nie 
pychy. T rzeba wczuwania się w 
najszlachetn iejsze cechy n a ro 
dowe, by postępować dem okra
tycznie, a  nie płynięcia n a  fa li 
ignorancji politycznej, płytkości
1 lenistw a umysłowego współcze
snego pokolenia.

P. J.

Z  P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

LITWA, ŁOTWA,  ESTONI A
A m erykański sekretarz stanu, 

p. Foster Dulles, przemówił 30 
listopada, n a  posiedzeniu osob
no ustanow ionej K om isji Izby 
R eprezentantów , badającej sp ra
wę zagarnięcia przez R osję w r. 
1939 40 krajów  bałtyckich, L it
wy. Łotwy i Estonii.

Przem ówienie jego dotyczyło 
wcale nie tylko przeszłości, tak  
czy siak pogrzebanej, ale żywej 
teraźniejszości. S tany  Zjedno
czone Ameryki nigdy bowiem 
nie uznały zagrab ien ia  tych  gra- 
jów' przez Rosję. Przeciwnie, d a 
ją  tem u  stanow isku wyraz bar
dzo dobitny, u trzym ując do dziś 
dn ia  w zajem ne przedstaw iciel
stwo dyplom atyczne z Litwą. 
Łotwą i Estonią, jako wolnymi 
i niepodległym i państw am i.

Jak  przeszłości i teraźniejszo
ści ta k  też przem ówienie p. Dul- 
lesa dotyczyło, co najw ażniejsza, 
przyszłości, co również bardzo 
dobitnie uw ydatnił. Powiązał 
bowiem tę  sprawę z uw agapń o

zam ierzonej naradzie  czterech 
m inistrów  spraw  zagranicznych 
z rosyjskim  włącznie, n a  co 
Moskwa ostatecznie wyraziła 
zgodę. A powiązał w ten  sposób, 
że stwierdził, iż S tan y  Z jedno
czone Ameryki:

" . . .n ie  uwraża ją  stołu takiej 
narady  za miejsce, w którym  — 
mówił — mielibyśmy sprzenie
wierzyć się naszym  zasadom , 
lecz za miejsce, w którym  chce
my zwycięstwa naszych zasad.“ 

Sam o wysunięcie te j sprawy 
obecnie w Izbie R eprezentantów  
świadczy dostatecznie, że to 
spraw a żywa. K om isja, pod prze
wodnictwem p. C harles J . Kers- 
tena, sta le  zajm ującego się lo
sem krajów  ujarzm ionych w 
Europie Środkowo-W schodniej, 
a w szczególności Polski, po dwu 
posiedzeniach w W aszyngtonie 
30 listopada i 1 g rudn ia  przenio
sła  zebran ia  n a  resztę tygodnia 
do Nowego Jorku, gdzie łatw iej 
przeprowadzi w ysłuchanie przed

staw icieli tych krajów  i św iad
ków. G rabież rosyjska będzie 
ośw ietlona dokładnie.

CO MÓWIŁ P. DULLES
Sekretarz  S tanu  p. Foster 

Dulles, przedstawiwszy dzieje 
trzech państw  bałtyckich, o- 
świadczył. że:

.....zachow ują one wolę nie
podległości i stanowczy opór 
przeciw^ sam owładztw u sowiec
kiemu. Mimo terroru , tłum nych 
straceń  i zsyłek, miłość ojczyz
ny trw a W' tych trzech k ra jach .

Są tacy, mówił dalej, którzy 
uw ażają utrzym yw anie przez 
nas stosunków  dyplom atycznych 
z Litwą, Łotw ą i E ston ią  za 
pozbawione rzeczywistej treści 
(„unrealistic  and  im practica l“), 
ale  przeciwstawił się tem u, m ó
wiąc im ieniem  R ządu Stanów  
Zj ednoczonych A m eryki:

„My jednak  wierzymy, że sa- 
mowładztwo obecnego trybu  so
wieckiego nie  może bez końca

REZOLUCJA PROTESTACYJNA
uchwalona na manifestacyjnym zgromadzeniu 
- w Albert Hallu w Londynie 3 grudnia 1953 

i przesłana do Warszawy

W imieniu pięćdziesięciu ośmiu milionów katolików Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów i świata mówiącego językiem angielskim zakła
damy jak najsilniejszy protest przeciwko ostatniemu aresztowaniu 
i internowaniu Jego Eminencji Ks. Kardynała Wyszyńskiego, 
Arcybiskupa Gniezna i Warszawy oraz Prymasa Polski.

Ten nieuzasadniony i świętokradczy zamach na wielkiego przy
wódcę religijnego, który oddał znakomite usługi narodowi polskiemu, 
wstrząsnął sumieniem miłujących pokój narodów świata, zarówno 
katolickiego jak niekatolickiego.

Ten ostatni atak rządu warszawskiego na wolność religijną, który 
nastąpił po aresztowaniach i uwięzieniu biskupów), księży, zakonni
ków i katolików świeckich, w połącze?iiu z zamknięcenem szkół, kon
fiskatą własności kościelnych i uciskiem prasy katolickiej —  jest 
oczywistym zaprzeczeniem podstawowych zasad sprawiedliwości, 
praw ludzkich i karty Narodów Zjednoczonych.

Dlatego żądamy przywrócenia Kardynałowi Prymasowi pełnej 
loolności wykonywania Jego urzędu i podjęcia przez rząd warszawski 
natychmiastowych kroków w celu zapewnienia narodowi polskiemu 
pełnej wolności religijnej.

PODPISY
Ks. Bernard Kardynał Griffin, Arcybiskup Westminsteru w 

imieniu hierarchii Anglii i Walii,
Ks. James Kardynał McGuigan, Arcybiskup Toronto, i 
Ks. Paul Emile Kardynał Léger, Arcybiskup Montrealu w imieniu 

hierarchii Kanady,
Ks. Norman Kardynał Gilroy, Arcybiskup Sydney w imieniu 

hierarchii Australii,
Ks. Valerian Kardynał Gracias, Arcybiskup Bombaju w imieniu 

konferencji biskupów katolickich Indii,
Ks. John Kardynał D‘Alton, Arcybiskup Armagh, Prymas Irlandii 

w imieniu hierarchii Irlandii,
Ks. Francis Kardynał Spellman, Arcybiskup Nowego Jorku,
Ks. James Kardynał McIntyre, Arcybiskup Los Angeles,
Ks. Richard Cushing, Arcybiskup Bostonu,
/Uwaga: hierarchia amerykańska wydała własne oświadczenie 

protestacyjne w końcu listopada/
Ks. Gordon Gray, Arcybiskup St. Andrews i Edynburga w imieniu 

hierarchii Szkocji,
Ks. Michael Gonzi, Arcybiskup Malty,
Ks. Peter McKeefry, Koadjutor-Arcybiskup Wellingtonu w 

imieniu hierarchii Nowej Zelandii,
Ks. Owen McCann, Arcybiskup Capetown w imieniu hierarchii 

Unii Południowo-Afrykańskiej,
Ks. William Porter. Arcybiskup Cape Coast w imieniu hierarchii 

Złotego Wybrzeża,
Ks. John McCarthy, Arcybiskup Nairobi, w imieniu hierarchii 

Afryki Wschodniej,
Ks. Astone Chichester, Wikariusz Apostolski Salisbury, Południo

wa Rodezja,
Ks. George Weld, Wikariusz Apostolski Gujany Brytyjskiej.

uwieczniać swsgo w ładan ia  n ad  
setkam i milionów ludzi, którzy 
m iłu ją  Boga, m iłu ją  swój k ra j, 
m ają  poczucie ludzkiej godno
ści.“

I  tu  już w tym  oświadczeniu, 
p. D ulles z ważnej podstawy 
trzech krajów' bałtyckich prze
szedł n a  szerszą, ogólną, n a ro 
dów ujarzm ionych, mówiąc da
lej jasno  i dobitnie:

„Narody ujarzm ione n iecha j 
wiedzą, że nie są  zapom niane, 
że my nie  pogodziliśmy się z ich 
losem („we are  n o t reconcilied 
to th e ir  fa te “ ), że n ie  chcem y 
wcale poszukiwać złudnego bez
pieczeństw a d la  siebie sam ych 
(„illusory safety  for ourselves“ ) 
w drodze prze targu  („bargain“ ) 
z ich władcam i, który by za
tw ierdził ich niewolę.“

Bez dwuznaczników i bez wy- 
m ykań się z istoty rzeczy.

C I Ą G Ł O Ś Ć
Mógłby ktoś powiedzieć, że to  

właściwie nic nowego, gdyż w 
nowej polityce am erykańskiej, 
od okresu wyborczego w raku 
U52. było już sporo dośw iadczeń 
w takim  duchu.

Ale to w łaśnie dobrze. W cale 
nie byłoby lepiej, gdyby tak ie  
oświadczenie zjawiało się niespo- 
dziewanie, nieoczekiwanie, za
dziwiająco, jak  coś odosobnione
go i sprzecznego z ogólnym s ta 
nem  rzeczy. N ajcenniejsza je s t 
w łaśnie ta  ciągłość stanow iska 
am erykańskiego w obecnym o- 
kresie półtorarocznym  od w ystą
pień przedwyborczych z !ip>ca 
1952 i rocznym objęciu rządów 
przez P rezydenta  E isenhow era w 
styczniu 1953.

Rzucone przed półtora rokiem 
hasło  wyzwolenia narodów  u- 
jarzm ionych przez R osję wiele 
przetrw ało. Nie ugięło się przed 
t. zw. trzeźwą niechęcią, głównie 
brytyjską, a  n ie  rozwiało się też  
w ciepłych podm uchach t. zw. 
pojednaw czej polityki rosyjskiej 
w iosną r. b. B ardzo dobrze, iż 
rzecznik polityki m iędzynarodo
wej S tanów  Zjednoczonych 
Ameryki ta k  dobitn ie podtrzy
m uje tę  zasadę w łaśnie po zapo
wiedzi n a rad  w' czterech z Mo
skwą. St. St.

LITERATURA SOWIECKA
ZALEWA PO LSK Ę

O statn io  p rasa  reżymowa po
d a ła  wiadomość, że od roku 1944 
do połowy roku 1952 w ydano w 
Polsce 3.332 książki sowieckie o 
łącznym nakładzie 63.549.000 e- 
gzemplarzy. W ynika z tego, że 
przeciętnie wydawano przez 
tych sześć la t  ponad 10 i pół m i
liona egzem plarzy rocznie.

Są to  książki w ydane w Pol
sce. P onadto  rozprowadzono w 
K ra ju  m iliony książek sowiec
kich, w ydanych w R osji i sprze
danych Polsce za drogie p ienią
dze i rozprow adza się jeszcze 
wśród społeczeństwa polskiego 
miliony egzem plarzy gazet i cza
sopism sowieckich. A kcja ta  
szczególnie nasila  się w okresie 
tzw\ m iesiąca „przyjaźni“ , jaki 
co roku obchodzony je s t w c a 
łym k ra ju  w m iesiącu paździer
niku i podczas którego kładzie 
się najw iększy nacisk  n a  ja k  
najszersze roprow adzanie kom u
nistycznej bibuły sowieckiej.

N O W O Ś Ć  
PAPIEŻ MÓWI:

DUCH LUDZKI POZNAJE 
WSZECHŚWIAT

(1. 9. 1952)
Przemówienie do astronomów  

Zeszyt 6-ty serii 3-ej 
DOKUMENTÓW NAUKI 

KOŚCIOŁA
C ena 1/-, z przesyłką 1/3 

VERITAS F. P. Centre, 
12, Praed Mews, London, W i
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—i Poczciwa kobieta. Niech jej to Bóg 
wynagrodzi — rzekła pani Montmoulin.

— Tak, módlmy się o to. A teraz do 
widzenia, droga mamo, wkrótce ciągle 
widywać się będziemy! Chętnie odprowa
dziłbym cię do pana Renard, ale wiesz, cze
go tu muszę pilnować. Bogu dzięki, że 
dzisiaj przyjdzie pani Blanchard i uwolni 
mnie od tego ciężaru, który od wczoraj 
popołudnia doprawdy mnie niepokoi. A 
więc do widzenia a pomódl się za mnie!

Z tymi słowy ucałował matkę serdecznie.
— I ty pomódl się za mnie, ja czynię to 

codziennie. Daj mi jeszcze błogosławień
stwo kapłańskie.

Uklękła i ze wzruszeniem uczyniła na 
czole znak krzyża. Uśmiechnęła się potem 
przez łzy i w towarzystwie Zuzanny opu
ściła mieszkanie. W małą ręczną torbę 
zabrała do naprawy kilka sztuk bielizny 
syna, którego szafę rano przejrzała z tro
skliwą pieczołowitością. Z dziedzińca raz 
jeszcze rzuciła pożegnanie proboszczowi, 
który oknem za nią wyglądał.

Jakże inne, niż sobie wyobrażał, miało 
być najbliższe ich spotkanie! Na sercu 
syna przeczucie jakieś ciążyło kamieniem.

— Tak mi jakoś dziwnie — mówił do 
siebie. — Musiałem przeziębić się napraw
dę i skoro tylko pani Blanchard odejdzie 
z pieniędzmi, położę się.

Kiedy wróciła Zuzanna, poprosił ją, aby 
mu ugotowała herbaty i uszykowała łóżko. 
Potem zwolnił ją mówiąc, że do samego 
rana nie będzie potrzebowała przychodzić, 
gdyż po południu położy się, aby wypocić 
przeziębienie. Ponieważ czynił tak zawsze, 
ilekroć czuł się niezdrów, służąca nie opo
nowała. Zapytała jeszcze czy nie przynieść 
obiadu, na co proboszcz odpowiedział, że 
nie ma zupełnie apetytu, lecz gdyby nabrał 
ochoty do jedzenia, to sam ugotuje sobie 
parę jaj na miękko.

— Jak sobie ksiądz proboszcz życzy — 
odrzekła Zuzanna i odeszła.

Proboszcz zabrał się do brewiarza; skoń
czywszy modlitwy wynotował z antykwar- 
skiego katalogu długą listę teologicznych 
książek które dziś jeszcze chciał zamówić 
przez pocztę.

— Trzysta czterdzieści siedem franków 
i 50 centimów — westchnął zliczywszy 
ceny. — Nie odważyłbym się wydać tyle na 
swoją bibliotekę, gdyby zacna pani Blan
chard nie dała mi tych pieniędzy na swoje 
potrzeby, a nie na biednych. No, ale zosta
nie jeszcze tyle właśnie, ile potrzeba na 
wyremontowanie pokoi dla mojej matecz
ki. Ach, jak mnie głowa boli! Usiądę na 
fotelu i przewiążę skronie mokrą chustką.

Zaledwie proboszcz usadowił się na fote
lu, kiedy wybiła godzina 10. W kilka minut 
później zapukano do drzwi.

— Proszę — zawołał proboszcz. — To 
pani Blanchard, punktualna jak zegarek. 
Bardzo panią przepraszam, że ją fatygo
wałem, ale obawiam się, że się dzisiejszej 
nocy przeziębiłem.

—' Widzę to ku memu zmartwieniu — 
rzekła wchodząca, mała, niemłoda już 
osoba, która wyglądała jednak krzepko 
i zdrowo. Miłą, czerstwą jej twarz okalał, 
według starej mody, koronkowy czepek, 
a z obu stron zwieszały się śnieżyste, sta
rannie zakręcone loki. Zwróciła na księdza 
jasne, niebieskie oczy, w których malowała 
się ufność dziecięca, a w chwili obecnej 
matczyna prawie troska. Postawiła potem 
ręczny koszyk, nieodłączny w wędrówkach

do chorych i biednych i na prośbę księ
dza usiadła na fotelu, który jej tenże po
stawił koło stołu.

— Proszę nie odejmować chustki od 
skroni — prosiła uprzejmie. — Mówiono 
mi już, że ksiądz proboszcz chodził dzisiaj 
z Sakramentami świętymi do zagrody na 
Montalto. Mój Boże, tak daleka droga w 
deszcz i zawieruchę. Byłoby lepiej nie od
prawiać dzisiaj Mszy świętej, tylko iść 
zaraz do łóżka. Proszę się na mnie nie 
gniewać, ale doprawdy ksiądz proboszcz 
grzeszy przeciw sobie, dowierza zanadto 
swoim młodym siłom, a winien się oszczę
dzać ze względu na parafian i biednych!

— Położę się posłusznie do łóżka i wypi
ję herbatę, skoro tylko zakończymy nasz 
interes — odparł śmiejąc się kapłan.

— Interes — zawołała dama. — To ma 
czas. Teraz ksiądz powinien mieć przede 
wszystkim spokój i ani trochę nie zaprzą
tać sobie głowy.

— Właśnie dlatego, że chciałbym mieć 
spokój, poproszę panią by zabrała zaraz 
pieniądze — rzekł proboszcz. — Załatwimy 
się w pięć minut, a prawdę powiedziawszy 
ta wielka suma sprawia mi kłopot. Cały 
prawie dzień jestem sam w tym pustym 
budynku i każdej chwili mogą mnie zawo
łać do chorego.

— Jeżeli o to chodzi, jeżeli to ma przy
nieść księdzu spokój, w każdej chwili 
jestem gotowa zabrać pieniądze. Proszę 
jednak księdza proboszcza nie fatygować 
się liczeniem, z pewnością wszystko zgadza 
się co do grosza.

Tymczasem ksiądz Montmoulin przy
niósł chustkę i rozwiązał ją na stole. Mi
mo protestu zacnej damy, wyliczył jej 
całą sumę i zakończył prośbą, aby podpi
sała przygotowany kwit. Brzmiał on tak: 

„Otrzymałam w dniu dzisiejszym od księ
dza Montmoulin z kasy Zgromadzenia św.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  
♦  *

1 GWIAZDKOWY NUMER ¡
* „Gazety Niedzielnej“ *
*  *
*  Już następny  num er „G azety N iedzielnej“ bę-
*  dzie num erem  gwiazdkowym, który ukaże się w *  
J  tygodniu przedświątecznym  w objętości 16 stron, *

z wielu stronam i dw ubarw nym i, licznymi ilu-
*  strac jam i i o bogatej treści redakcyjnej, na  któ-
*  rą  złożą się m .in prace następujących  autorów1: ♦
*  F. Anstey, M. Bontem pelli, T. Borowicz, P. Cazin, *  
^  M. Derby, E. Długoszewski, J . Kossowski, B.
*  Leśm ian, J . L iebert, J. Maleszewski, ks. in fu ła t
*  B. M ichalski, B. O bertyńska, J . Roztworowski, X-
*  S. Sęp Szarzyński, S. Stroński, W. T arnaw ski, *  
+ M. W ielogórska, E. Zegadłowicz. R ysunki, winie- ^
*  ty  i ilu strac je : J. Faczyński, W. Szom ański i T. #
*  Terlecki. *
* C ena num eru gwiazdkowego 1 szyling. K olpor- ^  
•X- terów prosim y o wcześniejsze przesyłanie zamó-
*  wień. -X-
*  *  
*  *  
|c * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * *

Józefa kwotę dwunastu tysięcy franków 
na budowę tutejszego szpitala, co niniej
szym poświadczam. Sainte Victoire, 20 
lutego 1888 roku. — Maria Blanchard.“

— Jak ksiądz akuratnie prowadzi inte
resa! Myślałby kto, że ksiądz uczył się u 
jakiego kupca.

— Jest w tym racja — odpowiedział. — 
Mój nieboszczyk ojciec był kupcem. Zre
sztą, na najbliższym posiedzeniu komitetu 
muszę się wylegitymować czarno na bia
łym, inaczej surowe damy zasądzą mnie na

zwrot tej sumy i musiałbym z kijem żebra
czym w ręku wędrować przez daleki świat, 
zanim bym tyle zebrał.

— Ale jak pani zabierze do domu te pie
niądze?

— Nic prostszego. Ksiądz pożyczy mi 
chustki, w której pieniądze są zawinięte, a 
ja włożę je zawiązane do kosza, który już 
niejedno ukrywał. Któż się domyśli, że dzi
siaj zamiast płótna, pończoch lub chleba, 
niosę 12 tysięcy franków? A teraz do wi
dzenia, drogi księże proboszczu, proszę 
zmówić jedno Zdrowaś za starą, nic nie 
wartą Blanchard, której nieraz strach, 
kiedy pomyśli, że każdej chwili może 
trzeba będzie zdać rachunek ze swego 
życia.

— Tego nie powinna się pani obawiać! 
Wie pani, co mówi Zbawiciel: „Chodźcie, 
błogosławieni Ojca mojego! Gdyż głodny 
byłem, a nakarmiliście mnie; pragnąłem, 
a napoiliście mnie. Coście uczynili naj
mniejszemu z braci moich, mnieście uczy
nili.“

— Tak powie Zbawiciel, kiedy do bramy 
niebieskiej zapuka stara, zacna pani Blan
chard, ze swoim dużym koszem, który wart 
będzie więcej, aniżeli 12 tysięcy franków — 
odrzekł serdecznie proboszcz.

Pani Blanchard otarła łzę z oka i od
rzekła:

— Dziękuję za dobre słowo. — Jakże 
piękna jest miłość chrześcijańska, która 
w biednym widzi współbrata w Chrystusie, 
samego nawet Chrystusa. Gdybym tak mo
gła uczynić dla biednych tysiąc razy więcej, 
dla mego Zbawiciela, który z miłości dla 
mnie umarł na krzyżu za moje grzechy! 
Czy mogę prosić o błogosławieństwo?

Przyklękła i otrzymała błogosławieństwo.
— A teraz bądź zdrów, księże proboszczu! 

Nie, ani na krok nie wolno mnie odprowa
dzać. Dam sobie sama radę. Za żadne skar
by! Proszę odmówić za to Zdrowaś Maria 
na moją intencję.

Nie chcąc się jej sprzeciwiać, ksiądz 
Montmoulin zastosował się do jej prośby 
i nie odprowadził pani Blanchard, lecz od
mówiwszy resztę brewiarza położył się. Było 
mu dziwnie na sercu, głos jakiś wewnętrz
ny powtarzał:

— Módl się za nią.
Już chciał się ubierać i iść w jej ślady, 

odrzucił jednak tę myśl, tłumacząc ją pod
nieceniem skutkiem gorączki; nadaremnie 
jednak próbował zasnąć.

*  *  *

Tymczasem Loser spędził przedpołudnie 
w komórce koło zakrystii w coraz większym 
podnieceniu. Usłyszał dzwonek na Anioł 
Pański i wkrótce potem ujrzał proboszcza 
wchodzącego do kościoła. Czy teraz odwa
żyć się na przystąpienie do dzieła, kiedy 
matka proboszcza wstała już zapewne i 
otwarte były drzwi sypialni? Wydawało się 
to niebezpieczne — ksiądz w każdej chwili 
mógł wejść do domu. Przy tym nie wie
dział dokładnie, gdzie były schowane pie
niądze, musiałby ich długo szukać, zanim 
by znalazł. Chciał jednak przemknąć się na 
górę, gdy ksiądz będzie przy ołtarzu — 
prawdopodobnie i matka jego będzie w ko
ściele, a stare spróchniałe drzwi nie stawią 
oporu, gdyby nawet były zamknięte; wy
starczy na to silne kopnięcie nogą. Czekał 
więc Loser, aż proboszcz zacznie Mszę 
świętą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Poniższą rubryką rozpoczyna
my nowy, stały  dział „Gazety 
N iedzielnej“, który będzie się u- 
kazywał raz w m iesiącu pod n a 
zwą RODZICE I  D ZIECI. Jego 
treścią będą krótkie rozw ażania 
— w form ie odpowiedzi na  py ta
n ia  Czytelników' — dotyczące za
gadnień  rozwoju i wychowania 
dziecka.

„Proszę o odpowiedź w „Gaze
cie“, ale proszę nie pisać an i n a 
zwiska, an i miejscowości, naw et 
pierwszych liter, bo każdy się u 
n a s  domyśli, że to ja  pytam . 
Niemiło je s t pisać sm utne myśli 
o w łasnym  dziecku...“ — T en 
w yjątek jednego z listów przyj
m ujem y za regułę i ca łą  naszą 

* w ym ianę myśli z rodzicam i bę
dziemy prow adzili w form ie roz
mowy, bez podaw ania nazwisk.

„Dlaczego mój czteroletni sy
nek nic prawie jeszcze nie mó
wi? Inne dzieci w jego wieku... 
itd.

Dobrze P an i zrobiła podając 
wiek dziecka, prosim y o to, jak 
również chcem y zawsze wiedzieć, 
czy dziecko je s t jedynakiem , 
jeżeli nie, to  k tóre z kolei, jak 
również mieć w przybliżeniu o- 
braz otoczenia dziecka. Np. w 
danym  wypadku, jeżeli chłop
czyk je s t jedynakiem  i cały 
dzień spędza sam otnie, bo ro
dzice są zajęci. — Dziecko siłą 
faktów  je s t spóźnione w rozwo
ju , gdyż mowa je s t um iejętno
ścią nabyw aną przez naślado
wnictwo. Z dzieckiem trzeba 
rozm awiać i dziecko m usi sły
szeć dokoła siebie ludzi mówią
cych. Dobrze jest, jeżeli te  roz
mowy są prowadzone w jednym  
języku, a więc ojczystym, spo
kojnym i głosami, bez b ru ta l
nych słów, jeżeli są specjalnie 
skierow ane do dziecka i to  bez 
spieszczania i przekręcania  wy
razów, gdyż „ułatw ienia“ w 
tym  rodzaju  u tru d n ia ją  raczej 
dziecku przyswojenie sobie wła
ściwej wymowy. Jeżeli zaś sy
nek P an i przebywa sta le  w pol
skim  otoczeniu, mówiącym 
śpiew ającym , a  sam  m ało mó
wi, to  albo będzie z usposobie
n ia  milczkiem, albo je s t trochę 
spóźniony w rozwoju i w tym  
wypadku nie odkładając, należy 
zwrócić się do lekarza, który 
P an ią  pocieszy, a  synkowi po
może.

\
„Córeczka m oja wszystko za 

pom iną, m am y z tym  wiele kło
potu...“

Dziewczynka m a la t  sześć, a 
więc drugi rok  chodzi do szkoły 
Należy zbadać przyczynę zapo
m inania . Czy je s t ze swej n a tu 
ry  roztargniona, czy je s t zmę
czona, czy się od niej za  dużo 
wymaga? Dzieci n a  ogół są  roz
trzepane i aby ta  cecha ich  u 
sposobienia n ie  s ta ła  się wadą, 
przeszkodą w nauce i całym  ży 
ciu, m usi w ich domu rodzin
nym  panow ać ład, porządek 
punktualność. W szystko n a  swo
im m iejscu; s ta łe  m iejsce dla 
snu. jedzenia, ub rań , zabawek, 
książek;stałe godziny d la  pełnie
n ia  wszystkich czynności: sen, 
posiłki, nauka, zabaw a; dziecko 
wejdzie w tedy w ry tm  życia i 
un ikn ie  wszelkich kolizji ze 
spóźnianiem  się, gubieniem  
przedm iotów, szukaniem  itp. 
N iektóre dzieci bardzo męczy 
chodzenie do szkoły i to  zmęcze
nie może być źródłem  zapom i
nan ia . Nie należy się n a  n ie  w 
żadnym  w ypadku gniewać, udać 
się z tym  do lekarza i pilnować, 
aby dziecko dużo spało, wypo
czywało i  dobrze, nie śpiesząc 
się, jadło.

Krzysztof

O W E  R O D Z A J E  F I L M U
Co to je s t  „Cinerama” i „C inem ascope” ?

Przed w ojną pokazano w ki
nach po raz pierwszy film y tró j
wymiarowe czyli plastyczne, al
bo stereoskopowe. Były one je 
dnokolorowe, niew yraźne i mę
czące d la  oka. O glądało się je 
przez okulary, których jedno 
szkiełko było czerwone, drugie 
—zielone.Męczyły w łaśnie d la te 
go. że mózg tylko z wielkim tru 
dem  mógł złączyć dwa różnoko
lorowe w rażenia w jeden p las
tyczny obraz. W tedy jednak  był 
to tylko trick, sztuczka cyrkowa, 
połechtanie widza w piętę. Ze 
sztuką filmową nie m iało to 
nic wspólnego.

Wytwórcy film u od razu jed 
n ak  zrozumieli, że nadejdzie 
chwila, kiedy film  plastyczny, w 
ulepszonej postaci, wejdzie n a  
ekrany kin całego św iata. Przez 
la ta  rozliczni wynalazcy i firm y 
próbowali stworzyć „prawdziwy“ 
film  stereoskopowy. Gdy po woj
nie w Ameryce telew izja spopu
laryzowała się praw ie w równym 
stopniu jak  radio, am erykański 
przem ysł filmowy — tzn. Holly
wood — stan ą ł w obliczu ruiny. 
Z naczna część daw nych kino
manów przestała chodzić n a  fil
my, bo w olała zostać w domu i 
przypatryw ać się telewizji. F il
mowcy postanow ili jakoś się 
ratow ać.Przypom nieli sobie w te
dy film  trójw ym iarow y (3D), 
zaczęli stosować różne w ynalaz
ki w te j dziedzinie i do ich kas 
znowu zaczęły napływ ać p ien ią
dze. S y tuacja  się popraw iła, ale 
nie n a  długo...

„W IDZENIE PLASTYCZNE“

Co to  je s t „trójw ym iarow ość“, 
czy „plastyczne widzenie“?

Ludzie, a  także n iek tóre  zwie
rzęta, jak  m ałpy, m ają  oczy 
ustaw ione tak , że każdym z n ich  
widzą ten  sam  obraz, ale każ
dym trochę inaczej. Ustawmy 
n a  tle  ściany w pokoju np. lam 
pę. T eraz zam knijm y najpierw  
jedno, a potem  drugie oko. Spo
strzeżemy, że za każdym  razem  
lam pa zakryw a in n ą  część ścia
ny, że każde oko jak  gdyby rzu
cało n a  ścianę cień lam py (po
le, które lam pa zasłan ia). K aż
de oko zatem  widzi obraz podo
bny, lecz w istocie inny. Z tych 
dwóch obrazów mózg czerpie 
dane do stw orzenia psychicznej 
konstrukcji, k tó rą  nazywamy 
widzeniem plastycznym .

Jednym  okiem  plastycznie wi
dzieć nie m ożna. Łatw o się o 
tym  przekonać. W ystarczy zam 
knąć jedno oko i w tedy spróbo
wać włożyć palec w pierścionek, 
który trzym a ktoś inny. Przeko
nam y się, że będziemy palcem  
m achać w pobliżu pierścionka, 
za albo przed nim , zanim  wresz
cie trafim y. Plastycznie nie wi-

dzi koń, wróbel, an i krowa, bo 
m a ją  oczy umieszczone z boków 
głowy, ale widzą kot i sowa.

PLASTYCZNY FILM
Plastyczny film  polega n a  

tym , że n a  ek ran  rzuca się dw a 
obrazy, sfotografow ane rów no
cześnie dwoma ap a ra tam i z 
dwóch różnych miejsc. Cała 
techniczna trudność polegała 
n a  tym , by jedno  oko widziało 
tylko jeden, i to właściwy, obraz. 
T rudność tę  usunięto  dzięki 
znanem u w fizyce zjaw isku po
laryzacji św iatła.

Św iatło jest, jak  wiadomo, fa 
lowaniem. R uch falowy św iatła 
odbywa się we wszystkich kie
runkach . np. wzdłuż zarówno 
bocznej jak  i górnej krawędzi n i
niejszego arkusza gazety. N ato
m iast św iatło przepuszczone 
przez substancje, k tóre posiada
ją  właściwości polaryzujące, fa 
lu je  (czy drga) tylko w jednym  
kierunku, np. wrzdłuż krawędzi 
bocznej. T akie św iatło polaryzo
w ane nie  przejdzie przez sub
stancję , k tó ra  polaryzuje świa
tło  w kierunku poprzecznym.

N a ekranie jeden  obraz „zro
biony“ je s t ze św iatła  polaryzo
wanego w jedną  stronę, a  d ru 
gi — w drugą, i każde szkiełko 
okularów  również polaryzuje 
świało w przeciwnym kierunku. 
Dzięki tem u każde oko widzi in 
ny obraz.

konać, jak  ten  widok przedsta
wiałby się owemu olbrzymowi, 
przez umieszczenie dwóch apa
ratów  filmowych o odległości ok. 
7 m  jeden  od drugiego, bo tak i 
byłby rozstaw' oczu olbrzym a i 
wykonanie film u plastycznego. 
Oczywiście człowiek olbrzymo
wi wydawałby się też 100 razy 
mniejszy.

Lecz gdy odległość między 
dwoma ap a ra tam i będzie m n ie j
sza niż rozstaw  ludzkich oczu, 
oglądane przedm ioty wydawać 
się będą odpowiednio mniejsze.

T akie  efekty n ie koniecznie 
należy uważać za wadę. Twórcy 
mogą one niezm iernie pomóc w 
podkreślaniu dram atyczności. w 
budow aniu obrazu artystyczne
go. W arto  dodać, że wszystkie 
dotychczas w ynalezione syste
my stereoskopii m a ją  te  sam e 
wady. T akże system  sowiecki, 
który n ie  wymaga okularów i 
podobny jes t do plastycznej fo
tografii, niedaw no ta k  m odnych 
w Anglii i we F rancji.

WADY FILM U 
PLASTYCZNEGO

Jeszcze jed n ą  trudnością  jes t 
to, że film  plastyczny nie ze 
wszystkich m iejsc w kinie rów
nie  dobrze wygląda. Są tak ie  
m iejsca, z których wcale nie 
w ygląda plastycznie i jeszcze 
powoduje silny ból głowy, bo

20th Century-Fox
U stóp Krzyża żołnierze rzymscy rzucają  losy o szatę C hry

stusa, k tó rą  wygrywa trybun M arcellus. Niewolnik grecki Deme- 
triusz przygląda im się z daleka. Scena z film u „The Robe“, 
pierwszego obrazu wykonanego techn iką  cinem ascope, wyświet
lanego obecnie w Londynie.

C Z Y  J E S T E Ś  J U Ż  
S U B S K R Y B E N T E M  

KSIĄŻEK .
„B IB LIO T E K I PO L S K IE J“?

20th Century-Fox 
Niewolnik D em etriusz odm a

wia w ykonania rozkazu swego 
pana M arcellusa, by spalił szatę 
C hrystusa. M arcellus usiłuje to 
uczynić sam , uniem ożliwia m u to  
jednak  jakaś n iew idzialna siła. 
Scena z trójw ym iarowego film u 
kolorowego „The Robe“.

S tąd  do „naturalności w izji“, 
ja k  to  filmowcy mówią, je s t je 
szcze bardzo daleko. Przede 
wszystkim ogniskowa soczewki 
oka w kinie je s t sta ła , podczas 
gdy w rzeczywistości zm ienia 
się, stosownie do tego, ja k  d a 
leko znajdu je  się oglądany 
obraz. E kran  na tom ias t jes t 
nieruchom y. P onad to  w film ie 
tró j wymiarowym w ystępuje zja
wisko tzw. „karzełkowatości“ i 
„gigantyzm u“.

„KARZEŁKOW ATOŚĆ“
I „GIGANTYZM “

Każdy, kto widział film y 
„Bwana Devil“ albo „House of 
W ax“, spostrzegł, że postacie lu
dzi w ydają się bardzo małe. 
N orm alnie człowiek widzi p las
tycznie tylko n a  pew ną odle
głość, około 200 m. Gdy ogląda
ny przedm iot, np. góry n a  hory
zoncie, zn a jd u je  się bardzo d a 
leko, każde oko widzi go ta k  sa 
mo, bo oczy nie  są dostatecznie 
daleko od siebie. Podobnie dalo- 
m ierzem  arty lery jsk im  n ie  
zmierzymy odległości księżyca od 
ziemi. W yobraźmy sobie jednak , 
że n a  te  sam e góry z tego sa
mego m iejsca patrzy  olbrzym 
sto  razy większy od człowieka. 
W tedy góry wydawałyby m u się 
100 razy m niejsze i 100 razy bliżej 
położone, i  widziałby je  p lastycz
nie. M ożna by się naocznie prze-

mózg nie może sobie poradzić z 
dwoma obrazam i.

Wreszcie pow ażną w adą obec
nego film u trówym iarow ego jes t 
to. że widz m a tak ie  uczucie, 
jakby patrzy ł n a  św iat przez 
m ałe okienko. D latego zaczęto 
myśleć o zwiększeniu ekranu.

N orm alne pole w idzenia czło
w ieka wynosi tylko około 60 sto
pn i wysokości, przy aż 165 stop
n iach  szerokości. Zbudowano 
więc olbrzymie ekrany i w yna
leziono dwie techn ik i — C inera- 
m a i C inem ascope.

W najbliższym  czasie C inera- 
m a do Europy n ie przyjdzie, jes t 
bowiem zbyt kosztowna. Polega 
o n a  n a  tym , że trzy  zsynchroni
zowane ap a ra ty  projekcy jne po-

20th C entury-Fox
Przyciskając szatę C hrystusa 

narzeczona M arcellusa decyduje 
się umrzeć razem  z ukochanym , 
którego okrutny cesarz K aligula 
skazuje n a  śm ierć za to, że n ie 
chce on wyrzec się ch rześcijań
stwa. Końcowa scena film u „T he 
Robe“.

kryw ają olbrzymi ekran  w ielką 
filmową panoram ą. Mimo pła- 
skości obrazu, w rażenia w idza 
są bardziej realistyczne, niż w 
film ie plastycznym , bo znajdu je  
się on  w sam ym  środku akcji.

CINEMASCOPE
Cinem ascope jes t m niejszą 

C ineram ą. W stosow aniu Cine- 
m ascopu koszta są jednak  zna
cznie mniejsze, ponieważ używa 
się tylko jednego ap a ra tu  p ro 
jekcyjnego (i, oczywiście, jed 
nej kam ery film ow ej). Dzięki 
specjalnej soczewce, obraz n a  
taśm ie filmowej norm alnej sze
rokości jes t ścieśniony, w ygląda 
tak , jak  ek ran  z pierwszego rzę
du krzeseł, całkiem  z boku. P o 
stacie są bardzo wąskie i b a r
dzo długie. Przy wyświetlaniu 
używa się soczewki, k tó ra  roz
ciąga obraz do szerokości ek ra
nu.

Wszystko to są  jednak  n a  ra 
zie metody niedoskonałe. A rty
styczne możliwości Cinem asco- 
pu n ie  są jeszcze znane. Skąd 
inąd  n ie ulega najm niejszej 
wątpliwości, że n iektóre stare , 
zwyczajne, płaskie film y są a r 
cydziełam i sztuki i zdobyły so
bie nieśm iertelność. W ydaje się, 
że najwyższy stopień  realizm u 
osiągniętoby przez zastosow anie 
C ineram y, k tórej środkowa część 
byłaby trójw ym iarow a.W ynalaz- 
cy jednak  nie w ykluczają, że 
wkrótce uda  się wynaleźć spo
sób budow ania św ietlnych obra
zów w przestrzeni, to  znaczy wy
naleźć kino napraw dę trójw y
miarowe, a n ie  opierające się 
tylko n a  złudzeniu optycznym .

I n a  razie nie ma się nad  
czym zachwycać. Dobry film  
trójw ym iarowy je s t też dobrym  
film em  płaskim , a  zły film  n a  
zawsze pozostanie złym film em , 
choćby naw et pacn u a ł różam i. 
Jeśli zaś chodzi o stronę  tech n i
czną — zasady w idzenia p las
tycznego sform ułował już pe
wien Grek, m ianowicie E ukli
des ( I I I  w. przed N ar. C hr.), w 
26 tw ierdzeniach swego dzieła 
p. t. „O ptyka“.

M. Saliński

JAVA TRADING LTD.
31, NORFOLK PLACE, LONDON, W.2.

(obok V eritasu)
T elefon: AMB 5781 

poleca bogato zaopatrzony skład
LEKARSTW

NYLONÓW
SPADOCHRONÓW

TA FTY  NYLONOW EJ
MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH 

i wszelkich innych  artykułów , w chodzących w skład 
paczek do Polski.
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ZYCIE
SPORTOWE

,VV. BRYTANIA 
x K. S. „Młodzi“ (Londyn)

•istnieje od pięciu la t przy męs
kiej bursie Towarzystw a Dzieci 
i Młodzieży. Podstawową sekcją 
K lubu są piłkarze. Inne  sporty 
jak  siatkówka, ten is stołowy — 
prowadzone są n ieregularnie. 
Piłkarze „M łodych“ g ra ją  w 
,.1-st League S outhern  London- 
Sunday“, gdzie są najs iln ie jszą  
d rużyną pierwszej ligi. D otąd 
nie przegrali an i jednej gry. 
Młodzi — jako przeciwnik — 
m a ją  dobrą m arkę u Sunday 
League — g ra ją  ładnie tech n i
cznie, fair, a  z dużą am bicją. W 
swojej lidze są n a  czele tabeli. 
W meczu pucharow ym  z siln iej
szą drużyną „M itcham  im p s“ 
przegrali 1:3 po dogrywce. Trzon 
drużyny stanow ią: Wizbek, K ą
dziela, Zyzkowski, Duczyński, 
M ichaliszyn, T. Czenczek, K. 
Czenczek, Jan i, Sławski, Mawow, 
M ichalski. K lub m a czterech re 
zerwowych. Wiek graczów w aha 
się pomiędzy 17 — 25 rokiem. 
N ajmłodszym jes t Wizbek, n a j
starszym  Sławski, który jest 
wzorowym graczem  i przykład
nym  kap itanem  drużyny. K lu
bem opiekuje się p. W. Serafin  
— wychowawca bursy. D rużyna 
m a k ilka kompletów kostiumów, 
ale piłkarze sam i zaopatrzyli się 
w buty piłkarskie. W ydatki klu
bowe. wyjazdy — pokryw ają ze 
składek, z dochodów licznych 
loteryjek i konkursów. O statn io  
ksiądz kanonik  C ynar, p rzy ja
ciel sportu  i młodzieży, zafun
dował „Młodym“ piłkę. Młodzi 
podchodzą do wszelkich m ist
rzostw n a  praw dę po sportowe
mu. W polskich m istrzostw ach 
startow ali w o sta tn ich  dwóch 
la tach , chociaż ze względu na  
tru d n ą  konkurencję byli bez 
szans. Młodzi p racu ją  dobrze i 
n a  każdym  niedzielnym  spotka
n iu  w południowym Londynie 
ściągają  nie tylko polskich wi
dzów, ale i angielskich.

TOW ARZYSTW O 
PRZYJACIÓŁ TEATRY

na manifestacii w  Albert Halfiu

Z KRAJU
x Zawodnicy bułgarscy po

arwycięstwie w meczu m iędzyna
rodowym z Polską (4:4) w ystą
pili dw ukrotnie jako reprezen
ta c ja  Sofii wygrywając z Pozna
niem  i K atow icam i w identycz
nym  stosunku 6:2.

x R ep rezen tacja  pływacka Pol
ski przegrała wysoko z reprezen
ta c ją  młodzieżową W ęgier w 
stosunku  140:87 punktów . Pola
cy w meczu tym  popraw ili re
kordy Polski n a  100 m. w stylu 
motylkowym w czasie 1 m in. 9,2 
sek. (Petrusew icz) i w sztafecie 
4x100 m. stylem  zm iennym  w 
czasie 4 min. 31,4 sek. (Lutom 
ski, Petrusewicz, Cichoński, 
Tołkaczew ski). Chociaż pływacy 
polscy poczynili postępy, to  jed 
nak  do poziomu europejskiego 
n ie  m ogą się zbliżyć. W ęgry n ie
w ątpliw ie ce lu ją  w pływ aniu, 
a le  n a  meczu w W arszawie s ta r
tow ała młodzież w wieku 14 — 
15 lat.

x W W arszawie wybudowano
sztuczne lodowisko. T rybuny n a  
10 tysięcy widzów są dopiero w 
projekcie.

x W szkolnictwie polskim
wprowadza się sowiecki program  
w ychowania fizycznego i spor-

T rzeba przyznać, że mogliby
śmy się wiele nauczyć od k a to 
lików angielskich w zakresie or
ganizacji, dyscypliny i powagi 
wielkich zgrom adzeń publicz
nych. O lbrzym ia, chyba ponad 
siedem tysięcy osób mieszcząca 
h a la  A lbert H allu, wypełniona 
do ostatniego m iejsca ubiegłego 
czw artku była tego najlepszym  
dowodem. Była także dowodem 
tego, że jeśli gdzie, to w łaśnie 
wśród wyznawców religii kato
lickiej w szerokim świecie Pol
ska znajdu je  najbardzie j odda
nych przyjaciół i najgorętszych 
obrońców.

Dawno już bowiem n ie powie
dziano publicznie i to do tak  ol
brzymiego audytorium  tylu słów 
prawdy i daw no już wielcy przy
wódcy polityczni anglosascy nie 
ocenili ta k  trzeźwo i uczciwie 
sy tuacji w' Polsce okupowanej 
przez R osję i w całym  świecie, — 
jak  to  uczyli mówcy n a  zgrom a
dzeniu protestacyjnym  przeciw 
aresztow aniu kardynała  Wy
szyńskiego.

Polakom , którzy w tej m anife
stac ji uczestniczyli, pu rpura  kar
dynała  G riffina, otoczonego na 
podium  wieńcem osiem nastu 
fioletów' biskupich przypom ina
ła  osobę polskiego kardynała- 
m ęczennika, którego olbrzymi 
ilum inowany p o rtre t dom inował 
nad zebranym i tłum am i. Jeden  
z mówców oświadczył, że jeśli 
św iat antykom unistyczny nie 
zespoli się we wspólnej walce 
przeciw moskiewskim wrogom 
Boga i religii, to  kardyna ła  i bi
skupów' angielskich może spot
kać ten  sam  los, co kardynałów' 
Midszentego, S tepinacza, Wy
szyńskiego i dziesiątki uwięzio

nych biskupów' za żelazną k u r
tyną.

M anifestacja  w Albert H allu 
nie była jedynie w ystąpieniem  
katolików Londynu, an i naw'et 
n ie  tylko całej Anglii i Walii. 
Rezolucję p ro testacy jną  podpi
sało już poprzednio ośm iu kar
dynałów  i dziewięciu biskupów 
im ieniem  katolików Im perium  
Brytyjskiego i S tanów  Zjednocz. 
N a podium  zasiadła ca ła  
H ierarch ia  Kościoła katolickiego 
wr Anglii i W alii oraz katolicy 
Czł okowie obu iz5b parlam en tu  
brytyjskiego. K ardynał G riffin  
mógł śm iało stwierdzić, iż pro
tes tu je  zarówno w im ieniu dzie
siątków' milionów katolików  
wspólnoty brytyjskiej jak  w 
im ieniu dziesiątków milionów 
katolików' am erykańskich.

Przem ówienie biskupa Heena- 
n a  z Leeds było arcydziełem  za
równo sztuki krasomówczej jak  
w yrazem  głębokiego zrozum ie
n ia  sy tuacji w Polsce i w świe
cie. Chór polski pod dyrekcją 
Z. G edla a  zwłaszcza „G loria“ 
i „Agnus Dei“ odśpiewane przez 
M ariana  Nowrakow'skiego wywo
łały burzę oklasków, podobnie 
dziewczynki w stro jach  krakow- 
skich, które wręczyły kardyna
łowi G riffinow i bukiet duchow- 
ny modlitw', Mszy św. i K om u
nii św. ofiarow anych za Polskę 
i je j cierpiącego Prym asa. Nie
zwykle odważnie i ze sw adą wy
głoszone przem ówienie p. K en
n e th  I. Mackey przeryw ano czę
sto  oklaskam i, często też reago
w ano n a  przem ówienie pan i 
G ervase Kem ball.

R ezolucja była w czasie od
czytyw ania ta k  często przeryw a
n a  oklaskam i, k tóre rozlegały

się po w ym ienieniu każdego n a 
zwiska podpisanych kardyna
łów' i biskupów', iż kardynał 
G riffin  jedynie d la  form alności 
zapytał przy końcu, czy wszyscy 
zebrani zgadzają się z je j tre 
ścią. T ekst rezolucji został prze
słany do reżym u B ieru ta  w 
W arszawie.

Pod sam  koniec zgrom adzenia 
przem awiał gen. Anders i prezes 
Towarzystw a Polsko-Angielskie
go p. M alcolm M uggeridge. Zgro
m adzenie zakończyło się błogo
sławieństwem udzielonym zebra
nym  przez kardynała  G riffina  i 
odśpiewaniem  hym nu  „Boże, 
błogosław Papieża“ .

Nie m ożna nie wyrazić głębo
kiej wdzięczności katolikom  an 
gielskim i ich H ierarch ii z K a r
dynałem  G riffinem  n a  czele za 
za tak  silną i stanow czą obronę 
Polski katolickiej w dzisiej
szym cynicznym i zm aterializo
wali ym świecie. Polacy, których 
było w A lbert H allu dobrych kil
ka setek w raz z wszystkimi wy
bitnym i osobistościam i n a  czele 
zachow ają w'e wdzięcznej pam ię
ci ten  potężny ak t pomocy um ę
czonej katolickiej Polsce, jakie
go św iadkam i byli w' Londynie, 
stolicy pro testanckiej Anglii.

T. B.

We wtorek, dnia 1 grudnia, 
odbyło się doroczne w alne ze
bran ie  Twa Przyjaciół T eatru  
Polskiego. Porządek obrad, któ
re toczyły się w Ognisku Pols
kim, był następu jący : wybór 
prezydium  zebrania, odczytanie 
protokołu, spraw ozdanie zarzą
du i kom isji rew izyjnej, dysku
sja nad  spraw ozdaniam i, wybory 
i wolne wnioski.

D rugą część zjazdu stanow ił 
wieczór wspom nień o tea trze  
lwowskim p. t. „M elpomena 
lwowska“. Udział w wieczorze 
wzięli: d r  Z ygm unt Nowakow
ski, Teodozja Lisiewicz, Roma* 
na Pawłowska, Ludwik Lawiński 
i d r  Leopold Kielanowski.

Poprzednią im prezą Towarzy
stw a był „K abaret daw nej W ar
szawy" w wykonaniu Zofii Ter- 
ne, B. Czaplickiego i popularne
go Fryderyka (Wielkiego) Ja - , 
rossyego.

ŚW IĘTO LWOWA
W W estm inster C athedra! 

H all odbył się w obecności P re
zydenta R.P. uroczysty obchód 
35 rocznicy obrony Lwowa.

Uroczystość zagaił prezes Zw. 
Ziem Południowo-W schodn. p.A. 
Treszka, przem aw iali gen. R. 
Odzierzyński i m in. Z. Berezo
wski, który omówił znaczenie 
Ziemi Czerwieńskiej d la  polityki 
polskiej. W części artystycznej 
wzięli udział artyści-lwowianie 
pp.: J. Jasińska, W. M ajewska, 
M. H em ar, L. Lawiński, G. Bo
rucki oraz C hór im. Szopena.

ŚWIĘTO KADETÓW
KOŁO R O D ZICIELSK IE 

NA DEVONIA RD.

MISTERIUM JASEŁKOWE

1E ŚWLATA
x Z okazji m istrzostw  św iata,
n ia  6 czerwca 1954 w M adrycie 
H iszpania) rozegrany zostanie 
lecz Europa — Południowa 
tmeryka.

Ruchliwy am atorsk i zespół 
te a tra ln y  przy kościele polskim 
(Devonia Rd.) znowu przygoto
wuje coś nowego. Pod dyrekcją 
art. dram . Józefa Bzowskiego, 
który od daw na czuw'a n ad  tą  
m iłą grupką am atorów , zespół 
w ystaw ia m isterium  jasełkowe 
p. t. „Bóg się rodzi...“ Je s t to  
nowy utwór, sk ładający się z 
tekstów  „Jasełek“ R ydla i T ade
usza Nowakowskiego, o raz licz
nych starych  tekstów, w całości 
skom ponowanych przez Józefa 
Bzowskiego. Ciekawym pomy
słem je s t zastąpienie trzech 
króli trzem a „rządcam i dusz“ 
polskich — Mickiewiczem. Sło
wackim i K rasińskim .

d a ją  się n a  opracowywane 
przedstaw ienie.

Pośród licznych, ofiarnych po
mocy w opracow ywaniu przed
staw ienia podkreślić należy nie
spożytą pracę ks. kan. T urul- 
skiego i Paw ła Ślosarka, sekre
ta rza  organizacji młodzieżowej 
parafii.

P rem iera  przedstaw ienia od
będzie się w dniu  4 stycznia 
1954 r. w S t Panora s Hall. D nia  
2 stycznia próbie generalnej 
przypatryw ać się będą dzieci w 
sali przy D evonia Rd.

D nia 8 listopada odbyło się 
w alne zebranie K oła Rodziciel
skiego szkoły przy kościele pol
skim  przy D evonia Rd. Koło li
czy 100 członków, z których po
łowa była obecna n a  zebraniu. 
Składka m iesięczna wynosi 4 s. 
Szkoła, do której uczęszcza 125 
dzieci, posiada 4 oddziały i 
przedszkole.

N a przewodniczącego zebrania 
w ybrano ks. kan. Turulskiego. 
Spraw ozdanie z działalności za
rządu oraz kom isji rewizyjnej 
złożyli: ks. kan. Turulski, oraz 
pp.: R adoń i W ydm ański, po 
czym zarządowi udzielono abso
lutorium . Do nowego zarządu 
w ybrano: pp. Dobiecką, Jankie- 
wiczową, M azurkową. G olnika, 
Niesiołowskiego i W ydmańskie- 
go. Do kom isji rew izyjnej weszli 
pp.: Lechleitnerow a, Wojtowi-
czowa i W ichański. Na zebra
niu  uchw alono przystąpić z 
dniem  1 grudn ia  do Polskiej M a
cierzy Szkolnej.

W sobotę i w niedzielę, 28 i 29 
listopada, odbywał się w Londy
nie doroczny zjazd b. uczniów 
junackiej szkoły kadetów . Z jazd 
rozpoczął się balem, który Koło 
b. Jun . Szk. K ad. urządziło w 
sobotę wieczorem w salach  Biar 
łego O rła, z kotylionam i, n ie
spodziankam i i w ystępam i arty 
stycznymi.

W niedzielę odbyły się posie
dzenia i obrady, poprzedzone 
Mszą św. w kościele polskim 
przy Devonia Rd. Podczas uro
czystego otw arcia zjazdu, które 
nastąp iło  o godz. 1, gości powi
ta ł p. J . Ptaczek, po czym prze
m aw iali: gen. Wł. Anders, płk 
K. Ryziński, m gr W. Gorczyński 
o raz prezes K oła J.S.K., R. W er
nik. Uroczystości zakończyły się 
wspólnym obiadem .

POŻYTECZNE WYDAWNIC
TWO STUDENTÓW

O T. S. ELIOCIE
D ekoracje m alu je  E dm und 

Konkiel. N ad przygotowywaniem 
rekwizytów czuwa T adeusz T er
lecki, znany m alarz  i grafik . Z a 
stronę m uzyczną odpowiedzial
ność p rzy jął H enryk Hossowicz. 
P arafia lny  zespół am atorsk i 
występował już k ilkakrotnie, i 
to  z powodzeniem, m ożna więc 
się spodziewać, że udźwignie cię
żar ty lu  znakom itości, k tóre skła-

We wtorek, d n ia  2 grudnia, 
odbył się w sali In s ty tu tu  im. 
gen. Sikorskiego wieczór lite rac
ki, poświęcony twórczości T. S. 
Eliota, poety, krytyka, d ram ato- 
pisarza, publicysty, lau rea ta  n a 
grody Nobla, kaw alera O rder 
of M erit.

Wobec przepełnionej sa li — 
słuchacze s ta li naw et n a  scho
dach — przem aw iali: Jerzy

„MĘSTWO ŻOŁNIERZA“
S taran iem  K oła R eligijno - 

Rycerskiego N. M aryi P anny  
Zwycięskiej odbędzie się w p ią
tek, 18 g rudnia  o godz. 7.30 w

Domu SPK , 18/20 Queens G ate 
T errace, S.W.7, drugi odczyt ks. 
kanonika S tan isław a B ełcha z 
cyklu „De re m ilita r i“ n a  tem a t 
„Męstwo żołnierza“.

Pietrkiewicz, Zdzisław Broncel, 
W ojciech G niatczyński i T ym on 
Terlecki. Na zakończenie T ola 
K orian  recytow ała kilka tłu m a
czeń poezji Eliota.

Jak  wskazał w swym przem ó
w ieniu T ym on Terlecki, E liot 
był jednym  z tych nielicznych 
Anglików, którzy od początku 
zdaw ali sobie spraw ę z n iesp ra
wiedliwości, ja k ą  wyrządzono 
Polsce, po zakończeniu wojny 
oddając nasz k ra j we w ładanie 
ty ran ii. E lio t zawsze był prze
ciwnikiem  polityki „powstrzy
m yw ania“.

W ieczór był udany, tym  bar
dziej, że nadspodziew anie dopi
sa ła  publiczność.

Jako dodatek  „Życia Akade
mickiego“ ukazało się m ałe, ale 
ciekawie redagow ane ośm iostro- 
nicowe pismo w języku angiel
skim p.t. „Free Europe! — Voice 
of S tuden ts  in Exile“ czyli „U- 
wolnić Europę! — Głos s tuden
tów n a  w ygnaniu“. Oprócz a rty 
kułu w stępnego pismo zaw iera 
omówienie stosunków  w szkol
nictwie w Polsce pod okupacją 
kom unistyczną, wiadomości o 
światowym kom unistycznym  
kongresie studentów  w W arsza
wie i o studentach-uchodźcach. 
Połowa num eru  poświęcona je s t 
sprawom  czechosłowackim om a
w iając stosunki w szkolnictwie 
i n a  uniw ersy tetach  w ujarzm io
nej Czechosłowacji. Pism o jes t 
wydawane przez K om ite t K oor
dynacyjny O rganizacji S tudenc
kich i Młodzieżowych z Europy 
Środkowo-W schodniej w W. Bry
tan ii.

N O W E
K O Ł D B Y

N ajlepsze gatunk i m ateriałów . Próbki pokrycia n a  żądanie. 
K o l o r y :  niebieski, ciemno-złoty, różowy, czerwony, bordo. 
Podw ójna 82x66 cali — gruba — £  6.0.0; cieńsza — £  4.10.0. 
Pojedyńcza 82x54 cale — gruba.-— £  4.10.0; cieńsza £  3.10.0. 
K ołdry z pierza lub puchu ; w ym iary: 82x66 i 82x54. C ena od 
£  10.0.0 zależnie od m ateriałów . Pokrowce n a  kęłdry.

Zam ów ienia kierować:
ADIS STORES 2, Lower Adiscombe Rd., Croydon, tel. CRO 7883.

NA ROK M ARYJNY
rozpoczynający się 8 grudnia, In s ty tu t M arianum  poleca 
wszystkim Czcicielom Bogarodzicy przepiękną „ N o w e n n ę  
d o  M a t k i  B o s k i e j  Z w y c i ę s k i e j ,  w ydaną 
w Jerozolim ie. B ogaty m ateria ł n a  nabożeństw a, nowenny, 
uroczystości i akadem ie ku czci Królowej K orony Polskiej. 
Liczne ilustracje. P iękny upom inek n a  gwiazdkę. C ena 5/-.

W ysyła: S ek re ta ria t M arianum , Penley H all, W rexham .
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. P O LA C Y  1NA O BCZYŹIN IE
i

ŻYCIE KULTURALNE 
W AUSTRALII

W M elbourne (A ustralia) pol
ski oddział harcersk i wystawił 
komedię w trzech ak tach  M icha
ła Bałuckiego pod ty tu łem  „G ru
be ryby“. W ystawienie te j ko
medii świadczy o zam iłow aniu 
młodzieży polskiej w A ustralii 
do pielęgnow ania w łasnej kul
tury. Wysiłek m łodych spotkał codziennej w życiu Polonii w

W. B ry tan ii uroczystości. M iej
scowe Koło Młodzieży K ato lic
kiej święciło swój sz tandar or
ganizacyjny. Właściwie powie
dzenie, że społeczeństwo pol
skie w C oventry było świad- 

, . . . . . .  kiem uroczystości m e jes t do-
cagowskiej o trzym a św ięcenia w kładne _  M ę c z e ń s tw o  to bo-
loku 1J34 a  w czas .. wiem, jako całość, przeżywało
na czele polskiej sekcji NCWC chwile uroczyste tak  samo g0.
W ar R ehei Services. a  y Q z tak łm  sam ym wzrusze-
stanow isku niestrudzony kap łan  7

PODWÓJNA UROCZYSTOŚĆ W COVENTRY
Poświęceni« sztandaru Kota Młodzieży Katolickie! 

i wystawa książki polskiej
Społeczeństwo polskie w Co

ventry  było w niedzielę, dn ia  
22 listopada br., św iadkiem  nie-

się z uznaniem  starszego społe
czeństwa.

Ojciec św. P ius X II nadał ks. 
Alojzemu Wyciśle ty tu ł p ra ła ta  
domowego Jego świątobliwości. 
Ks. Wycisło z archidiecezji chi-

oddał nieocenione zasługi Pola
kom w świecie.

niem , jak  to, z jakim  młodzież 
przyjm ow ała swój sztandar.

Samego ak tu  poświęcenia do- 
Polonia w H am burgu (Niem- konał specjalnie przybyły z Lon- 

cy) obchodziła „Zaduszki“ na  dynu ks. p ra ła t Staniszewski, 
cm entarzu  Ohlsdorf. Prócz de- który następn ie  wygłosił piękne 
legaćj i wszystkich stowarzyszeń w form ie, a  głębokie w treści 
polskich z całego okręgu w uro- kazanie; podkreślił w nim  swą 
czystościach wzięła tłum nie u- wielką radość z powodu tego, 
dział miejscowa kolonia polska, iż dane mu było uczestniczyć w 
Przy grobach polskich ks. kan. tak  wielkiej uroczystości.
Golniewicz złożył hołd wszyst- S z tan d ar p ro jek tu  ks. S. Pó
kim Polakom , którzy polegli za tocznego, wychowanka Krakow- 
sprawę Polski oraz pomordowa- skiej A kademii Sztuk Pięknych, 
nym więźniom w obozach kon- został w ykonany nie tylko pod 
centracy jnych . jego kierownictwem, ale i przy

Polonia ch ilijska obchodziła czynnej współpracy (jako że i
sztuka haftow ania nie je s t m u 
obca). Toteż sam  sz tandar nie 
tylko jes t drogim  wszystkim 
członkom K oła Młodzieży K ato 
lickiej, symbolem ich przyw ią
zania do ideałów, ich miłości 
Boga i Ojczyzny — ale rówhież 
i dziełem sztuki.

Podniosły nastró j, jak im  prze
pojona była Msza św., celebro
w ana przez ks. p ra ła ta  S tan i
szewskiego, pięknie wykonane świadkiem te j niezapom nianej 

czyło się ostatn io  Stowarzyszę- p ien ia  relig ijne przez chór pod chwili, gdy młodzież po poświę- 
nie Polsko-Katolickie, ta k  iż dyrekcją p. J . Deręgowskiego — ceniu sz tandaru , głośno powtó-
Zjednoczenie to  obejm uje obec- wszystko to  razem  wzięte in ten- rzyła ro tę  swego przyrzeczenia
nie wszystkie polskie organizacje cją  swą i uczuciem skierow ane organizacyjnego — z ak tu  tego
n a  teren ie  U rugwaju. W spólnym było ku jednem u celowi — ku mogło czerpać o tuchę, że rosną
już wysiłkiem całej zrzeszonej młodzieży. O na była w tym  dniu  siły młode i zdrowe, k tóre  wzią-

uczuć wszy w swe ręce s te r życia poli-

niedaw no 25-lecie pracy k ap łan  
skiej osiadłego przed kilku laty  
w Chile ks. M ariana  Junga-No- 
wickiego, który przed w ojną peł
n ił obowiązki duszpasterskie w 
diecezji częstochowskiej. Ks. No
wicki swą działalnością i poświę
ceniem  zdobył sobie uznan ie  i 
szacunek całej polskiej kolonii.

Do Z jednoczenia Towarzystw 
Polskich w M ontevideo przyłą-

no-naukowe, dl» ' młodzieży i re 
ligijne. Osobną grupę stanow iły 
książki wydane przez .V eritas“ , 
w szczególności w ram ach  b i 
blioteki Polskiej“. — k tó ra  — 
jak  wiadomo — wydaje sta le  po 
cenach ulgowych, w przedpła
cie, in teresu jące książki z cyklu 
powieściowego, popularno - n au 
kowego i religijnego.

W ystawa cieszyła się dużym 
powodzeniem, czego dowodem, 
jest sprzedanie sporej ilości 
książek. S ta ło  się to dzięki życz
liwemu poparciu udzielonem u 
wystawie przez ks. proboszcza 
Sowińskiego przez K om itet K o
ścielny z prezesem p. B. Pełczyń
skim  n a  czele oraz dzięki pomo
cy członków K oła Polskiego 
Młodzieży K atolickiej, pod prze
wodnictwem p. W. Starogarskie- 
go.

W ydaje się, że osiągnięty zo
sta ł cel wystawy, tj. wzmożenie 
zainteresow ania książką polską 
szerokich w arstw  społeczeństwa 
polskiego w Coventry.

^ n ic ^ z t iy

Fot. S. Lalicki
Ks. p ra ła t Staniszew ski wręcza sz tandar chorążem u.

ks. proboszcz Sowiński.
Z boku

tan ii — by całe ono będąc c ji społecznych oraz przybyli 
goście z ks. p ra ła tem  Stanisze-

O T Y Ł O Ś Ć
O statn ie  listy do m nie zawie

rały p y tan ia  z zakresu nadm ier
nego tycia. 1. Co robić, gdy się 
ty je? 2. Co robić, gdy otyłość 
szkodzi n a  serce? 3. M am 12-let- 
n ią  córeczką, k tó ra  je s t tak  tę
ga, że budzi śmieszność u swoich 
koleżanek.

N adm ierna otyłość je s t zwykle 
stanem  chorobowym. Powody są  
różne; u dzieci i młodzieży bar
dzo częstym powodem otyłości 
jes t nierozsądne żywienie. T rze
ba dziecku dać tyle pokarmów, 
ile potrzeba do jego rozwoju; 
przesada jes t szkodliwa. Często 
tyjem y po gruźlicy lub anemiL 
Niektóre zastrzyki pow odują 
gwałtowne przybywanie wagi. 
Po 40-stce ludzie zaczynają tyć, 
a  specjaln ie ci, którzy prow adzą 
spokojny tryb życia. N a starość

Polonii urządzane są uroczysto
ści polskie (n.p. rocznica 700-le- 
cia kanonizacji św. S tanisław a) 
oraz p race ku ltu ra lne  i sam opo
mocowe.

wskim n a  czele. N astró j tego ze- ludzie ty ją  z powodu braku ru- 
b ran ia , przepojony życiem, chu i nadm iernego łakom stwa, 
zdrowym • hum orem  i pogodą przychodzącego z nudy w staro- 
prawdziwie młodzieńczą — był sci. W innym  wypadku przyby- 
również rzeczą krzepiącą i nie- w anie n a  wadze je s t wynikiem 
zapom nianą. Czuło się n a  każ- złej przem iany m aterii, 
dym  kroku, że w tym  m iłym  Ja k  tem u zaradzić? Przecie*punk tem  cen tra lnym

wszystkich obecnych, przedmio- tycznego, p o tra fią  pokierować gronie młodych naszych gospo- trudno  powstrzymać się od po
tem  ich modlitw  i zarazem  du- nim  w k ierunku właściwym i 
my. słusznym.

T ak  wiele dziś mówi się o W godzinach popołudniowych lubiąc — tym  nastro jem  pogody specja lną  dietę. Są środki rady- 
młodzieży polskiej n a  em igracji, odbyło się przem iłe zebranie to-

darzy każdy czuje się dobrze, że karmów, gdy się m a apetyt. W 
oni między sobą w zajem nie się tym  wypadku trzeba zachować

i życzliwości p o tra fią  zarazić,
R ozsiana n a  ogrom nych ob- tak  wiele pisze się n a  te n  te- warzyskie, w którym  poza sam ą jeśli się ta k  m ożna wyrazić, ca-

szarach K anady  em igracja  poi- m at, a  ta k  mało się tę  młodzież młodzieżą wzięli udział przedsta- 
ska, posiada am bicje zak ładan ia  n a  praw dę zna i rozumie, że wiciele miejscowych organiza- 
Domów Polskich wszędzie tam ,
gdzie znajdu je  się dostateczne *
skupienie Polaków. Obecnie 
otw iera się Domy Polskie w 
Vancouver, w Lachine, w N iaga
ra  F alls i w P o rt A rthur. Słusz
nie jeden  z uczonych brytyjskich 
stw ierdził niedawno, że Polacy 
są  najlep iej zorganizow aną emi
g racją  n a  świecie.

W H iszpanii przebyw ała osta
tnio p. d r W anda B łeńska, kie
row niczka szpitali d la  trędow a
tych Murzynów w B ulaba i 
N yanga w U gandzie.Szpitale te  
is tn ie ją  przy m isji sió str f r a n 
ciszkanek (z Ir lan d ii) i położo
ne są praw ie n a  sam ym  rów ni
ku .P raca je s t tru d n a  ze względu 
n a  k lim at, stosunki miejscowe i 
b rak  urządzeń europejskich. W 
H iszpanii d r  B łeńska zwiedziła 
dw a miejscowe szpitale d la  tr ę 
dow atych o raz wzięła udział w żal po prostu  brał, iż m ury ko- 
M iędzynarodowym K ongresie ścioła w Coventry n ie  rozsze- 
Leprologów, jak i m iał m iejsce rzyły się, by ogarnąć całość wy- 
csta tn io  w M adrycie. chodźstw a polskiego w W. Bry-

ROLSKA APTEKA NA BRIXTON 
M. LOSOW SKIEJ

łe swe otoczenie, że 
s tro ju  ta k  jasnym
nym  zniknąć m uszą cienie trosk  
d n ia  codziennego . Więcej uro
czystości takich , ja k  t a  w Co
ventry. a* oblicze naszej em igra
cji zm ieni się i wypogodzi.

W dniach  27-29 listopada br. 
urządzona została w C oventry 
—z inicjatyw y miejscowego pro
boszcza polskiego ks. C. Sowiń
skiego — w ystaw a książki pol
skiej. W ystawę zorganizował z 
ram ien ia  K atolickiego O środka 
W ydawniczego „V eritas“ p. T. 
Drwęski. W ystaw a znalazła  po-

kalne i krótko trw ające. N. p. 
środki czyszczące, kąpiele w 

w tym  na- zdrojowiskach, gdzie pije się 
i prom ień- specjalne wody m ineralne i bie

rze się kąpiele. Również post 
kilkudniowy, który był stosowa
ny w lecznicy d ra  Tarnaw skiego. 
Takie rodzaje leczenia w ym aga
ją  opieki lekarza.

W naszym  życiu em igracyj
nym  kuracje  te  są tru d n e  do  
przeprowadzenia, na tom ias t d la  
osób otyłych lub ty jących  wska
zane są  sporty, g im nastyka, 
przechadzki i p raca  fizyczna. 
Trzeba unikać nadm iernej ilo
ści płynów i jedzenia przed 
snem . Pow inno się jad ać  wiele

Fot. S. Lalicki
Z wystawy książki w Coventry.

Mgr.
WYSYŁA W SZELK IE L EK I DO K RA JU  

S treptom ycyna 10 gr. — £  1.14.0. R ym ifon 500 tabl. — 
£  1.6.6. Penicylina ol. 3 mil. j. — £  0.12.0. W itam ina B 12 
50 tabl. — £  0.5.6. W itam ina  B 12 500 tab l. — £  1. 18.0. 

O tw arta  do 8 wiecz., w niedzielę od I I  do 12 rano  
F irm a W. W ILSON CHEM IST,

281, B rix ton Road, London, S.W.9. Teł. B R I 1389.
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mieszczenie w Domu P arafia l- ja rzyn  i owoców, m ało  chleba i  
nym  przy 177, G ulson Rd., gdzie potraw  m ącznych, mięso tylko 
w skrom nie, ale pomysłowo ude- chude i na jlep iej gotowane. Na- 
korow anym  pokoju rozstaw iono biał, jak  ser, ja ja , mleko, m asło 
kilka kiosków z książkam i. w m ałej ilości n ie  szkodzą.

Zwiedzający mogli w ybierać U nikać się powinno śm ietany, 
spośród około 100 tytułów  ksią- tłustych  serów i w wielkiej ilości 
żek polskich, obejm ujących m asła. N ajlepszym  tłuszczem
książki beletrystyczne, popular- je s t oliwa, ale też w m iarę. J a 

dać należy trzy  razy dziennie. 
W skazaną ku rac ją  je s t surówka, 
kuracje owocowo-mleczne i raz 
w tygodniu post.

Kościół wprowadził posty, co 
je s t n ie  tylko um artw ieniem , ale  
i potrzebą fizyczną ciała. Po jed 
nodniowym poście trzeba zaw
sze zjeść coś wieczorem, gdyż w 
te n  sposób norm alnie, bez pop
sucia żołądka, w racam y do nor
m alnego w iktu.

K to  zachow uje d ietę i fizycz
n ą  sprawność, nie będzie ty ł i  
zachow a długo m łody wygląd 
oraz spraw ność umysłową.

Celina T arnaw ska Busza

ZAKŁADY KRAW IECKIE BRACI MARYNIAK

A L NI A R T A I L O R S
131, B aysw ater Rd., London, W. 2. Tel. BAY 8220. 
oraz 27, G olbom e Rd., London, W. 10. Teł. LAD 1464.
w ykonują wszelkie zam ów ienia po cenach  konkurencyj

nych (obecnie od £  12).
Polecam y również duży wybór m ateriałów  w ełnianych 
oraz dodatków, k tó re  wysyłamy za granicę w paczkach 
ubezpieczonych lub poleconych. N a żądanie wysyłamy 

próbki w raz z cenam i.
Zam ów ienia dokonane do 31 g rudn ia  br. będą w ysłane 

w paczkach ubezpieczonych n a  koszt firm y.
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W IAROLOM STW O I BIGAMIA 
„The B igam ist“ TAŃCZYĆ czy nie TA Ń CZY Ć?

Je s t to  jeden  z tych  szkodli
wych filmów, które grzech usi
łu ją  ubrać w szaty cnoty a przez 
to  w yrządzają wśród społeczeń
stw a nieobliczalne szkody mo
ra lne . Główne role g ra ją  Ed
m und  O 'B rien jako mężczyzna 
żonaty, który po długiej rozłące 
z  żoną popełnia bigamię, Joan  
F on ta ine  jako jego żona oraz 
Id a  Łupino jako kobieta, k tó ra  
zaw iera ślub z mężczyzną nie 
wiedząc, że jes t on żonaty. D ra
m a t psychologiczny tego rodza
ju  może być in teresujący, jes t 
jed n ak  szkodliwy m oralnie, sko
ro  dokoła bohatera  film u stwo
rzono atm osferę niem al gloryfi
kacji. F ilm  kategorii „A“ czyli 
d la  dorosłych, wytwórni Exclu
sive Film s. (t)

DBAJ O Z D R O W IE RO DZINY  
W YSYŁAJ L E K I DO K R A JU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

w y s y ła  w s s e lk le  le k i  p o  e o n a c h  
k a ta lo g o w y c h

74, D eaco n  S t., L o n d o n  
8 .E .17. T e l: R O D  4628.

Rimifon 100 tabl. £  0. 9.0 
„ 500 tabl. £  1. 6.6
„ 1000 tabl. £  2.12.0

Streptom ycyna 10 gr. £  1,14.0 
Penicylina ol. 3 milj. £  0.12.0

N Y L O N Y
2 pary  lotniczo w cenie:

18 s„ 19 s„ i 22/6 
2 pary pończoch w ełnianych 

24/6
P ióra P a rk e ra  lub

W aterm ana od 25/-

HASKOBA
2, H ogarth  Rd., London SW5

K atalog  stu  popularnych 
paczek do Polski i R osji 

bezpłatnie. Tel. FRO  1542

\

PORADY Z RADIA
— A teraz  usłyszą państw o 

odpowiedź n a  py tan ie  „ jak  n a 
praw ić cieknący kurek wodocią
gowy?“ — które postaw iła nam  
jed n a  ze słuchaczek przed trze
m a tygodniam i.

Nie tak  daw no tem u, bo przed 
o sta tn ią  W ielkanocą wyrypałem 
felieton poświęcony tańcówkom 
i dancingom  urządzanym  przez 
Polaków n a  em igracji, a w Lon
dynie w szczególności, wr wiel
kim poście. N apadli na  m nie 
wówczas nie tylko liczni tań cu 
jący rodacy ale i znawcy praw a 
kanonicznego, którzy orzekli, że 
niesłusznie wymyślam n a  u rzą
dzanie tańców  w poście, ponie
waż według zarządzeń m iejsco
wej h ie ra rch ii kościelnej zakaz 
tańców  tu  n ie obowiązuje i n a 
wet ksiądz, gdyby podkasawszy 
su tannę  puścił się w tany , nie 
popełniłby jeszcze przez to  grze
chu.

Spuściłem  wtedy w pokorze 
głowę i zawstydziłem się, że nie 
znam  tych  przepisów. W ydawa
ło m i się i ta k  już głęboko m ia
łem we krwi polski obyczaj pod 
tym  względem, że jakoś m nie 
te  tańców ki w poście mierziły 
choć one tu ta j dozwolone. Te
raz, w adwencie znowu do te j 
sprawy w racam , tym  bardziej, 
że przybyły n a  świecie nowre wy
darzenia.

Nie jestem  księdzem w konfe
sjonale i nie roztrząsam  sum ień 
m ych rodaków z punk tu  widze
n ia  grzechu. Chciałbym  im  się 
przypatrzyć z punk tu  w idzenia 
Polaka, który żyje n a  em igracji, 
gdy ojczyzna jego je s t w niewoli. 
Jeśli ktoś lubi tańczyć i mało 
m a do tego okazji przez cały 
rok a  skutkiem  tego także w 
okresie czasów zakazanych, w 
adwencie i wielkim poście nie 
może się pow strzym ać od tań co 
w ania, — to tu ta j, w Anglii je s t 
on jako katolik  najzupełniej w 
porządku z sum ieniem  katolic
kim.

Polak jednak, prócz sum ienia 
katolickiego m a także sum ienie 
polskie, k tóre nakazu je  m u wier
ność przyjętym  w Polsce obycza

jom, choćby naw et chwilowo 
znajdow ał się za granicą. Oby
czajem  polskim było powstrzy
mywanie się od wesel i hucz
nych zabaw w czasach zakaza
nych i obyczaj ten , moim skrom 
nym  zdaniem , należałoby utrzy
mać i n a  em igracji.

Praw dę zresztą mówiąc, nie 
m am y wiele powodu do tego, by 
się radow ać i z radości tańczyć. 
Nie jestem  człowiekiem ponu
rym an i wrogiem radości, śm ie
chu  i dowcipu. Ale mi się w yda
je, że nie zawsze ta  radość pasu
je  do tego wszystkiego, co nas 
otacza a  zwłaszcza do tego, co 
się dziś dzieje w k ra ju  i o czym 
tak  chętn ie  i patetycznie lubimy 
wszędzie mówić. Jesteśm y inn i 
niż Anglicy, którzy naw et w n a j
poważniejszych m om entach nie 
są wolni od kpiarskiego uśm ie
chu i w ich rozum ieniu uśm iech 
ten  całkiem  dobrze harm onizu je  
z nastro jem  poważnym. Praw ie 
wszyscy mówcy n a  m an ifestac ji 
w londyńskim  A lbert H allu  za
czynali swoje przem ówienia od 
dowcipów, choć tem at zgrom a
dzenia był bardzo poważny i t r a 
giczny. Im  to  wychodzi, nam  ja 
koś nie bardzo. Bo oni są inni, 
a  my inni.

Je s t prócz tego jeszcze jeden 
wzgląd, o którym  należałoby tak 
że odrobinę pam iętać. T ańce w 
poście i w adwencie nie są grze
chem  w kra jach , w których o- 
becnie przebywamy, ale p ro tek
to r uchodźstw a polskiego ks. a r 
cybiskup G aw lina powiedział 
wyraźnie, że Polacy n a  em igra
cji n ie pow inni urządzać tańców  
w czasach zakazanych zwłaszcza 
wobec tragicznej sy tuacji kraju , 
którem u dziś wcale nie do tańca . 
W ydaje mi się, że tak i apel je 
dynego polskiego arcybiskupa 
żyjącego w wolnym świecie też 
pow inien coś znaczyć w rozstrzy
ganiu  zagadnien ia: tańczyć czy

nie tańczyć. K to  tańczy, nie 
grzeszy, ale jako Polak zachowu
je się co najm nie j niewłaściwie.

Pewnie mi n a  to odpowie n ie
jeden, że chciałbym  całą em i
grację zam knąć w klasztorze, by 
zam artw iała  się n a  śm ierć cho
ciaż nikom u nic z tego nie przyj
dzie. Otóż niepraw da. B ynaj
m niej nie chciałbym . Uważam 
na  przykład, że produkcje sce
niczne tańców  ludowych, wyko
nyw anych przez dorosłych i dzie
ci to  zupełnie co innego, a  dan 
cingi splecionych ze sobą par 
w różnych lokalach, k lubach i 
tancbudach  to także co innego. 
Ze innego rodzaju  rozrywką jes t 
jedno a innego, zupełnie często 
innego drugie. Czytelnicy za
pewne wiedzą o co mi chodzi i 
nie potrzebuję tych spraw  okre
ślać jeszcze w yraźniej.

O gromnie lubię ludzi, którzy 
są i do tań ca  i do różańca, boć 
w tańcu, jak  długo nie pojm uje 
go się jako okazji do innego 
rodzaju przyjem ności, nie m a 
nic złego. Ale myślę, że byłoby 
niewłaściwie, gdyby zaczęto ta ń 
czyć n a  przykład n a  czyimś po
grzebie. A m y n a  em igracji stoi
my tuż obok cm entarzy  w kraju , 
w ypełniających się tru m n am i 
naszych rodaków, słyszymy o 

bram ach w ięziennych zam yka
jących się za m ęczennikam i, pol
skimi kardynałam i, biskupam i, 
księżmi i wiernym i. Praw da, nic 
im nie pomożemy powstrzymy
w aniem  się od tańców  tu ta j, nic 
im jednak  także nie pomożemy 
jeśli będziemy tu  hu lać do upa
dłego.

Niech więc każdy rozstrzygnie 
sobie ten  dylem at we własnym 
sum ieniu, nie tylko katolickim , 
ale i polskim. J a  zaś n a  py tan ie:
tańczyć czy nie tańczyć odpowia
dam : tańczyć można, ale się nie 
powinno.

M ichał Osa-G derski

R OZ R Y WK
U M Y S Ł O W E
Krzyżów ka nr. 49

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 46
POZIOM O: K asyno, odcisk, flaga, morga, 

afera, szczapa, łosoś, zwada, orkan, jaguar, 
skutek._

PIONOW O: Kolumb, sikora, n a fta , D iana, 
Izrael, K onrad, M akuszyński, Błażej, Ostróg, 
w ariat, m ajtek , środa, zanik.

PO ZIOM O : 1. Rodzaj m aterii, 4. N ieduża 
paczka, 7. Człowiek p iastu jący  wysoki urząd, 
9. Polski kontrtorpedow iec, 10. Przym iotnik, 
11. Ja , po łacinie, 12. Boski napój, 14. Bardzo 
szybko rozchodzi się, 16. O toczenie królowej, 
18. Członek najniższej kasty w Ind iach  
(w spak), 20. Postać biblijna, 21. Środek n a  
nerwy, 23. Lisi ogon, 24. M iejsce bohaterskiej 
śm ierci Leonidasa, 25. Inaczej dokładnie, 26. 
Oczekiwana z niecierpliwością.

PIONOW O: 1. M iasto w północnej Norwe
gii, 2. J a ł ta  tam  jest, 3. P o rt w północnej A- 
fryce, 4.Nosimy jego imię, 5.1mię m ęskie często 
spotykane w Niemczech, 6. Bogini spraw iedli
wości, 7. B ohater powieści C ervantesa, 8. 
M iasto w Polsce, 13. G atunek  papugi, 15. 
P ływ ają w rosole, 16. Z iem ia się po n iej po
rusza, 17. Je s t różny w różnych częściach 
św iata, 18. Duży tłuczek, 19. W ynik n ieuda
nego przedsięwzięcia, 22. M iara długości, 23. 
Symbol K anady .

Rozw iązania należy nadsyłać do d n ia  16 
grudnia. Z a tra fn e  rozw iązanie redakcja  przy
zna  w drodze losowania jako  nagrodę książ
kę Józefa C onrada „T ajfu n “.

N agrodę w postaci książki „W pustyn i i w 
puszczy“ otrzym uje n a  podstawie losowania 
p. D. Florkiewicz, 47, Algiers Rd., London,
S. E. 13.

K A R T K I
Ś W I Ą T E C Z N E

W ysyłamy kom pletam i:
6 sztuk — 2/9 

12 sztuk — 4/- 
łącznie z kopertam i 

i przesyłką
K artk i o m otyw ach polskich, 
tradycyjnych, dwu i wielo 

kolorowe
VERITAS F. P. CENTRE 
12, P raed  Mews, London, W.2.

B. W o liń sk i
48, Chapeltow n Rd., Leeds, 7.

P IE P R Z  CZARNY 

g ru b o z ia rn is ty  I  g a tu n e k

DO P O L S K I p o c z tą  po lec .
1 Ib. — 16/-; 2 Ibs. — 31/-

w  W. B R Y T A N II:
2 Ibs. — 21/6; 4 lbs — £2.2.6
6 lbs. £  3.3.0; 14 lbs. £7.2.6

n a j b a r d z i e j
opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski:

P IE PR Z  CZARNY 
I grade Tellycherry 1 Ib. 
iió ro  wieczne 
PA RK ER „NEW 
VICTORY“
Pończochy nylonowe 
„M orley“ z ozdobną 

p ię tą  2 pary

20|-
30|-
2lh

L A M P S  RT & P 0 LIM E X
45, Cromwell Road, 

London, S. W. 7.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

„PORADNIK PODATKOW Y“
A ccountan ta  P. Borkowskiego 

ukaże się za kilka tygodni. C ena 
5/-. C ena subskrypcyjna do 15. 
12. 1953 — 4/-. P osta ł O rdery 
wystawiać proszę: „Pay to  Mr. 
P. Borkowski“ i adresować: P. 
Borkowski, 146, GUNNERSBURY 
LANE, London, W. 3.

Ciepła BIELIZNA, podkoszul
ka czysto w ełn iana z rękaw am i 
typ RAF — 12/6. Długie kaleso
ny 12/6. Zam ów ienia CONTI
NENTAL Ltd., 2, H ogarth  Rd. 
London, S. W. 5.

MUZYKALNY
— Wiesz, Zosiu, że twój prawy 

bu t skrzypi w tonac ji B-moł a 
lewy wr to n ac ji G -dur?

REDAKCJA I  ADM INISTRACJA: 12, PRAED MEWS, 
LONDON,W.2. T elefon AMB 6879. VERITAS FOUN
DATION PUBLICATION CENTRE. P ren u m era ta  (z 
przesyłką) p ła tn a  z góry: miesięcznie 2/6; kw artaln ie 
7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. Niezamówionych 
rękopisów R edakcja  nie zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal 
przez 1 łam  £ . 1. W tekście 50% drożej, n a  pierwszej 
stron ie  100% drożej. Z a  każde następne ogłoszenie te j 
sam ej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Ne
krologi 10/- za cal. Ogłoszenia drobne: 1/- od wiersza. 
Za treść  ogłoszeń R edakcja  n ie  odpowiada. PR ZED 
STAW ICIELSTW A A DM IN ISTRA CJI — ARGENTY
NA: „Librería Polaca“ S errano  2076, pisol Buenos

Aires; AUSTRALIA: „V istula“ (A ustralia) Pty. Ltd., 
77, P it t  S tr., Sydney oraz „Społem “, 85, W attle  Avenue, 
Park , Adelaide, S. A.; BELGIA: E. Kułakow ska, 101, 
R ue Auguste Lam biotte, B ruxelles; BRAZYLIA: Z. 
K ietlińska, Av. B atel 1514, C uritiba, P a ra n a , FRAN
CJA: Przedstaw iciel G eneralny — „Libella“ Libraire, 
12, Rue S t. Louis-en-lTle, Paris  IV; HOLANDIA: 
P.M.K., Schorsm olenstraa t, 9, B reda: KANADA: 
C anadian  Mosaic Publishers Suite, 1, W estern  Ave., 
M ontreal 6 . oraz In te rn a tio n a l Book Service, 220, 
Q ueen S tree t W., T oronto  i  „R adegast“, 570, Aberdeen 
Ave., W innipeg, M an.; NIEM CY: S. Mikiciuk. Seeham - 
m erstr. 4, B ar. 16 B /2  (13B), M ünchen 54 oraz „In-

form acja  Prasow a“ — Postfach  86 (23) Q uackenbrück; 
NORW EGIA: B. Lubiński, F agerturveien  14, B estun 
ved Oslo; STANY ZJEDNOCZONE: „Gryf P ublica
tions“ — 615, H enry  S tree t, U tica, N.Y. o raz M. K ijow 
ski —13171, McDougall, D etro it 12, Mich., oraz J. Sto- 
janow ska, 83, E ast 22nd S treet, Bayonne, N. Jersey, 
oraz„Pom oc“ — Export Im p o rt — 761, Filim ore Ave., 
B uffalo 12, N.Y.; SZW AJCARIA: Mgr A. Bocheński, 
Case Póstale 19, F ribourg  2; SZW ECJA: Mgr B. K o
rowski, Lund, R evigegatan  13 B ; WŁOCHY: Mme Z. 
B ułhak-Jelska — v ia  S a la r ia  300 C, Rom a. W spraw ach 
p renum eraty  i ogłoszeń prosim y porozum iewać się % 
przedstaw icielam i

Prlatad W :  Varita« M t s t a t a  Piwa. U . Praatf Iława. Loadon. W. I Tal.: p a D  §7*4.


